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HARCERSKA 


GAZETA STOLATKOW 


MIĘDZYNARODOWE ZGROMADZENIE „SZTANDAR POKOJU” 


Z takich właśnie dzwonów składa się dziecięcy pomnik - symbol pokoju 


= 
z=. 

| Dziś prawdziwa bom- 
| ba! Tajemnica tajemnic! 
W trzecim odcinku cyk- 
lu  „Brąctwo - Siedmiu 
| Gwiazd” Wojciecha Krzysz- 


|. 


© Czekają na odkrywcę! 


POWIERZAŁ 


Utalentowane dzieci 


z całego świata 


znowu w Sofii 


toforskiego _ wstrzymacie 
oddech czytając o począt- 
kach sensacyjnej historii 
zaginionych klejnotów ko- 
ronnych królów polskich. 


© Wykradziono je ze skarbca wawelskiego! 
© Ukryto gdzieś w Polsce! = 


© Cofnijmy się do roku 1794 


OJCIEC TYLKO SYNOWI 


TĘ TAJEM- 


NICĘ! 


Jaką? 
Zajrzyj na stronę 4 


Sazachie działko; 


„pozwala 
GASIĆ ROPĘ. 


"ARABIA „SAUDYJSKA - (PAI).. inazdmuchiwaniu płomienia :z 


RZY wa 


| W sprawnym przeprowadzeniu tej akcji po- 


niem z mieszkań. O takich spostrzeżeniach 


końcu sierpnia br. stolica 
i VW»uari już po raz trzeci 
gościła uczestników Mię- 
dzynarodowego Zgromadzenia 
Dzieci „Sztandar Pokoju”. Em- 
blematem Zgromadzenia są dwa 
gołąbki wykluwające się z jajka 
o kształcie kuli ziemskiej. Jest to 
symbol pokoju i przyjaźni wszys- 
tkich dzieci świata. Cała Sofia by- 
ła przystrojona takimi emblema- 
tami. Można je było zobaczyć na 
wystawach sklepów,:w autobu- 
sach, na ogromnych plakatach 
rozlepionych w całym mieście. 
Dla dzieci z Polski — Ani Ma- 
chrackiej, Danusi Dziedzic i Grze- 
sia Chełmickiego pobyt w Bułga- 
rii od razu rozpoczął się przygo- 
dą. Wszyscy uczestnicy zgroma- 
dzenia nosili na szyi zawieszone 
na kolorowych sznurkach karty 
identyfikacyjne ze zdjęciem. Na 
piersi Grześka widać było wyraź- 
nie znaczek z naszym godłem — 
białym orłem na czerwonym po- 
lu. Ten obraz skojarzył się naty- 
chmiast chłopcu z Mongolii z pol- 
skim kosmonautą. Wykrzyknął — 
„Hermaszewski”. Od tej chwili 
Grześ został „kosmonautą” zgro- 
madzenia. 


CIĄG DALSZY NA STR. 3 


I tak postawiliśmy na swoim... 


Mimo niechęci 
niektórych dorosłych 


„MAK” JUŻ PŁYWA 


WARKA (HSI). Harcerze z Warki w czasie 
minionej Nieobozowej Akcji Letniej przepro- 
wadzili zbiórkę opakowań szklanych na tere- 
nie obu osiedli mieszkaniowych swojego 
miasta. W ciągu dwóch popołudni zebrali, 
umyli i sprzedali butelki na sumę 5.500, 50 zł. 


mógł harcerzom zarząd tutejszej Spółdzielni 
Mieszkaniowej delegując samochód dostaw- 
czy z kierowcą. Wielu mieszkańców nadpilic- 
kiego miasteczka chwaliło harcerzy za po- 
mysł i przykładną organizację zadania. Zna- 
lazła się jednak znaczna grupa dorosłych, dla 
których zbiórka surowców wtórnych jest hań- 
biącą czynnością. Okazywali to m.in. drwią- 
cymi uśmieszkami, docinkami, wyprasza- 


i odczuciach meldowali prawie wszyscy zbie- 


skupu, zasłanianie się brakiem pojemników, 
gdy faktycznie stały one w rogu sklepu, chęć 
zwykłego oszukania przez sklepowego pro- 
ponującego przyjęcie butelek po cenie 1 zł za 
sztukę — wszystko to nie nastraja do współ- 
pracy z dorosłymi. Dodajmy, że sprzedaż 
opakowań zajęła więcej czasu niż zbiórka i ich 
mycie. Dlatego tak bardzo denerwujące są 
wypowiedzi przedstawicieli zakładów produ- 
kujących różnego rodzaju napoje, że nie mają 
je w co rozlewać. Również Zakłady Piwowar- 
skie w Warce nie były zainteresowane odbio- 
rem przygotowanych opakowań lub podwie- 
zieniem do sklepu pojemników. 

Za zarobione w czasie akcji pieniądze har- 
cerze zakupili żaglówkę „Mak”, do której 
w przyszłości dokupią mały silniczek. Będzie 
ona służyła w czasie przyszłorocznej HAL'82 
na obozach hargarskich na jeziorze Wigry 
— Już dziś członkowie ZHP w Warce zapowiadąse 


„Równość I współuczostnice 


two” to hasło, które przypomnia 
liśmy wszystkim w. związku 
z Miądzynarodowym flokiam Lu 
dzi Niopolnosprawnych. 18 siar 
pnia w artykule pt. „Losy dzieci 
na szali wygórowanych ambicji” 
przedstawiliśmy sprawą przeka 
zania dla potrzeb szkolnictwa 
spocjalnago nowo wybudowa 
nago obiektu przy ul. Fałata 
w Koszalinie. Z niociarpliwością 
czekaliśmy na ostatacznae dacyz 


jo, które miały wroszcie zapewnić 
dzieciom niepełnosprawnym 
godne warunki życia i nauki. Na 
dzieją tę podzielało z nami Minis 
terstwo Oświaty i Wychowania, 
związki zawodowe, przychylne 
stanowisko w tej sprawie wyraził 
także wicepremier Mieczysław 
Rakowski. Niepodważalna stała 
się decyzja koszalińskiego woje 
wody z dnia 4 września, która 
przekreśliła nasze oczekiwania 


CIMIEUM 708OWiA DZEĆŁA 


W „Świecie Młodych” z 15 
sierpnia opublikowaliśmy 
rozmowę z naczelnym plasty- 
kiem Warszawy, Stanisławem 
Soszyńskim, który zapropo- 
nował warszawskim harce- 
rzom ustawienie na Starówce 
pomnika Małego Powstańca, 
dłuta profesora Jarnuszkiewi- 
czą. Ale ponieważ urzędowi 
miasta od lat brakuje na to 
przedsięwzięcie funduszy, 
stąd pomysł pana Soszyńskie- 
go, aby zdobyć je w jakiś sen- 
sowny, a nietypowy sposób. 

Uwadze warszawskich har- 
cerzy, którzy do tej pory mil- 
czą (pewnie z powodu letnio- 
wakacyjnego lenistwa) pole- 
camy list, który przyszedł do 
nas... ze Szczecina: 

„Jakoharcerzifilatelista jes- 
tem za tym, aby Mały Powsta- 
niec obecnie wykonany w for- 
mie gipsowej stał się wreszcie 


Rozpoczął sią wiąc kolejny rok 


szkolny. Koszalin „wzbogacił” 
ią o luksusowy Zespół Szk 
Fałata 


zrujnowano cji 


Muzycznych na _ ulicy 
Tymczasom do 
budynku przy ul. Rzecznej, gdzie 
spocjalny Zakład Wy 


chowawczy, zjeżdżają po waka 


mieści sią 


cjach dzieci 
Jak długo jeszcze władze wo 
jewódzkie pozwalać będą na to, 
by upośledzone, nieszczęśliwe 
dzieci dzieliły jadalnią ze szczu- 
rami, by były narażone na kolej- 
ne spekulacje, gdzie w grą wcho- 
dzą ambicje bez pokrycia 
O dalszym ciągu tej sprawy 
poinformujemy Was szerzej 
w najbliższym czasie, istnieją bo 
wiem szanse, że nie skończy sią 
ona tak łatwo dla decydentów 
w Koszalinie 
Anna Studziżba 


Sylwetka Malego Po- 
wstańca Irzykrotnie trafia- 
ła już do filatelistyki, Oto 
znaczek z 1972 r. i datow- 
nik, wydany z okazji zjaz- 
du filatefistycznego klubu 
„Druh” w 1978 r., które 
przysłał nam dh Grabar- 


czyk. 


pomnikiem z prawdziwego 
zdarzenia, upamiętniającym 
właśnie tych najmłodszych — 
harcerzy, powstańców War- 
szawy. Zbiórkę pieniędzy na 
ten cel można przeprowadzić 
wzorem akcji budowy „Daru 
Młodzieży” i to właśnie na ła- 
mach gazety „Świat Mło- 
dych”. Propozycja wydania 
znaczka pocztowego lub kart- 
ki pocztowej jest jak najbar- 
dziej uzasadniona, byle tylko 
Ministerstwo Łączności zaak- 
ceptowało tę sprawę. Temat 
ten z pewnością podchwycą 
wszystkie poczty harcerskie 
działające w kraju (...) Obypo- 


mnik Małego Powstańca (An- 
tka — Rozpylacza, jak go zowią 
niektórzy) stał się jak najszyb- 
ciej rzeczywistością”. 
Z harcerskim Czuwaj 
hm PL Józef Grabarczyk 
Co Wy na to? 


Kr ten zamówił wAustralii spe- jomocą silnych ładunków wybu 

SEI dzia ine | przezna- RAE Bata ma zał; po- ją rozszerzenie al ji zbiórki butelek na teren 
*czone do wa fami szy- żar, strzelając mieszaniną wody | dego koni całego miasta. Proszą jednak o większe zrąz 
bów naftowych, ma zastą- | i środków chemicznych wyrzuca- | gatywne refleksje wyn zumienie dla ich pracv. 


Jerzy Kołodziejski, Warka 
Fot. autora 


daży zebranych kilku tysięcy butelek. Niechęć 
do przyjmowania opakowań przez punkty 


nych z prędkością pocisku armat- 
niego przez sprężone powietrze. 


pić tradycyjne metody gaszenia 
pożarów tego typu, polegające 


ś ADP 
6% (0,8 Ż- JR 


Może ja jestem 
niedzisiejsza? 


Często przysłuchuję się rozmo- 
wom między koleżankami i nie 
mogę zrozumieć jednego, Jak moż 
na mieć kilku chłopców naraz? 
Dziewczęta robią tak: ną godz 
16.00 umawiają się z jednym chło: 
pakiem, a na godz. 19.00 z drugim 
One z kolei nie mogą zrozumieć 
mnie. Chodzę bowiem z jednym 
tylko chłopcem i to w dodatku już 
dwa lata. Kiedyś zobaczyły nas 
razem pod kinem. Oczywiście po- 
deszły i zaczęły się popisywać. Na 
drugi dzień usłyszałam. w klasie: 
„nie dość, że brzydki, to na doda- 
tek niski”. Docinki nie mają koń- 
ca. Jest mi bardzo orzykro. Czy 
sympauą należy darzyć tylko 
chłopców ładnych i wysokich? 
A jak ma żyć reszta? Przecież nie 
wszyscy są „filmowymi amanta- 
mi”. Zresztą i dziewczęta są różnej 
urody i wzrostu. Tak się nieraz 
zastanawiam, dlaczego większośc 
moich koleżanek patrzy tylko na 
urodę chłopców? Przecież charak- 
ter, zamiłowania są tak istotnymi 
sprawami, że nie powinno się ich 
pomijać. No, ale każdy patrzy na 
co chce. Jego sprawa. Dlaczego 
jednak spotykanie się z jednym 
tylko chłopcem jest w pojęciu mo- 
ich koleżanek śmieszne? Dla mnie 
natomiast nieuczciwością są spot- 
kania z kilkoma chłopcami naraz. 
Przecież każdy z nich ma prawo 
myśleć, że jest jedynym. Żał mi 
rych chłopców, a dziewcząt, nie- 
stety, nie rozumiem. Może ja jes- 
tem jakaś niedzisiejsza? 

Katarzyna 


Każda lekcja w-fu 
jest dla mnie 


przykrym 
przeżyciem 
Jestem mało sprawna fizycznie 
1 bardzo się tego wstydzę. Każdą 
| lekcję w-fu przeżywam jak kosz- 
| marny sen. Ogromne trudności 


PI 
beń 


sprawiają mi ćwiczenia na przyrzą- 
Uach. Gdy skaczę wzwyż, lub 
w dal wydaje mi się, 26 wszystkie 
oczy skierowane są w moją stronę, 
a na twarzach pojawiają się ironicz 
ne uśmiechy. W naszej szkole jest 
taki zwyczaj, że ci którzy mają 
godziny wolne przychodzą na lek 
cje w-fu przyglądać się, jak inni 
ćwiczą, To mnie zupełnie paraliżu 
je. No bo jeszcze swoń — ale obcy? 
Wszystkie inne przedmioty bardzo 
lubię. Nie mam kłopotów z nauką 
Dobija mnie jednak kompletnie 
ten przeklęty w-f. Może ktoś mą/ 
podobne zmartwienia i zechciałby 
napisać, jak sobie z nim radzi? 


Magda 


Nie wiem, 
czy dziewczyna 
z którą chodzę 

kocha mnie 


Mam piętnaście lar'i jestem stra- 
sznie zakochany. Chodzę oczywiś- 
cie z tą dziewczyną, którą kocham. 
Kilka razy zadawałem jej pytanie, 
czy mnie kocha. Ona, niestety, 
zamiast odpowiedzieć — milczy. 
Już dłużej nie mogę znieść rego 
milczenia. Ja muszę wiedzieć, czy 
ona mnie kocha, czy też nie. Jak ją 
sprowokować do wyznań? 

Jacek 


Roztargniona Ala 
oczekuje 
pomocy 


Pożyczyłam od koleżanki książ- 
kę pt. „Kapelusz za 100 tysięcy” — 
A. Bahkdaja, no i pech chciał, zgu- 
biłam ją. Może ktoś z czytelników 
posiada taką książkę i zechciałby 
mi ją przysłać? Byłabym niezmier- 
nie wdzięczna. W zamian propo- 
nuję inne książki. 

Alicja Targoń 
ul. Piaski 9 
39-200 Dębica 


EH 
Swiata 


SĄ 


yłom na obozio w Boskidzio 

Sądeckim,  zorganizowa- 

nym przoz Zakładowy Dom 
Kultury w Bozlodach I doploro 
toraz mogą opowiedzieć o mojej 
„wakacyjnej ściożce”. 

Po 16 godzinach męczącaj jaz 
dy autokarem przybyliśmy do 
Rytra i tam spotkała nas niomiła 
niespodzianka = nio przygotowa- 
no namiotów, w których mieliś- 
my mieszkać. Zakwatorowanio 
uzyskaliśmy więc na prywatnej 
kwaterze, co oczywiście powię- 
kszyło koszty. 

Pierwszy dzień spędziliśmy na 
zdobywaniu stosunkowo niskich 
szczytów — ryterskiej góry z rui- 


nami zamku z XIII-XIV, (463 ' 


m n.p.m.) oraz leżącego między 
Łomnicą a Piwniczną — Kicarza 
(707 m n.p.m.). Góry te, choć 
malutkie, stanowiły dla nas „na 
pierwszy ogień” zaporę trudną 
do przebycia, a po wejściu na 
Kicarza wszyscy prawie byli 
u kresu sił. Trud ten został sowi- 
cie osłodzony przy bardzo faj- 
nym, szybkim i pełnym wesołych 
wypadków zejściu, a jeszcze wię- 
cej — przez prześliczne widoki 
Beskidu. 

Następnego dnia wybraliśmy 
się już na dosyć pokaźnej wyso- 
kości szczyt — Pisaną Halę (1044 
m n.p.m.). W Łomnicy zaczer- 
pnęliśmy z naturalnych źródeł 
smaczną izdrową wodę, po czym 
czekało nas strome podejście 
w pięknym, świerkowym lesie, 
skąd dotarliśmy do zabudowań 
zamieszkiwanych przez tamtej- 
szych górali. Do Hali było jeszcze 
daleko. Kilka osób nie wytrzyma- 
ło trudu i zawróciło spod szczytu, 
przez co musieliśmy wracać tą 
samą drogą, którą weszliśiny. Na 
samej Hali zaś — raj dla... brzu- 
chów: mnóstwo jagód i malin, 
z czego oczywiście wszyscy 
skwapliwie skorzystali. 

Po dwóch wspaniałych, ale 
i ciężkich dniach, nadeszły trochę 
za długie 4 dni odpoczynku — 


Często przychodzą do 
mnie koledzy i koleżanki. 
Mama twierdzi, że powinie- 
nem ich jej przedstawić. Po- 
wiedziałem mamie, że to 
przesada. A tak naprawdę — 
nie wiem, jak to zrobić. 


Mirek 


ToWÓŁ, 


PRAMUSK), PEZEDZIEIĘ A 
PREU MOICH 


Zgadzamy się z Twoją mamą: 
swoich gości powinieneś zawsze 
jej przedstawić. Po wstępnej 
przedpokojowej toalecie propo- 
nujesz rówieśnikom: „przedsta- 
wię cię mamie”. Maszerujecie do 
niej i wtedy mówisz po prostu: 
„mamo, to jest Rafał Kowalski, 
'kolega z klasy” lub bardziej ele- 


pqsmouefo1] y8Jej SAH 


gancko: „mamo, pozwól, że ci 
przedstawię, to jest Ania Kowal- 
ska”. Należy pamiętać o tym, że 
dorośli pierwsi podają rękę. Ści- 
skając dłoń, można powiedzieć: 
„dzień dobry”. | jeszcze dwie 
ważne sprawy. Domownicy pa- 
winni wiedzieć o tym, że umówi- 
łeś się w domu z rówieśnikami, 
a spotkania w szerszym gronie 
powinieneś organizować dopie- 
"o po uzyskaniu na nie zgody 
rodziców. Nie wypadnie najle- 
piej, jeżeli wizyta Twoich gości 
zbiegnie się z generalnymi po- 
rządkami zaplanowanymi przez 
mamę, lub wieczornym rodzin- 
nym luzem: tata w szlafroku, ma- 
ma w papilotach, a siostra w cud 
maseczce na twarzy. Druga waż- 
na sprawa: koleżanki powinie- 
neś, Mirku, zawsze odprowadzić 
do domu lub do najbliższego 
przystanku. Należy towarzyszyć 
dziewczynie do momentu nadje- 
chania odpowiadającego jej 
środka lokomocji. Kolegę wysta- 
rczy pożegnać w przedpokoju. 
(dś) 


MW 
h 


wypołnione wycioczkami do Kry: 
nicy, Nowogo Sącza, Krakowa 
I Wioliczki 

5 siorpnia czokał naa plorwszy, 
znakowany (gdyż do toj pory 
chodziliśmy „na dziko”) szlak 
z Kosarzysk do Jaworok. Po dro 
dzo minąliśtmy Suchą Doliną 
|  Obidzą (wysokość 931 
m n.p.m.). Stamtąd szliśmy daloj 
w górą, by po przajściu kilkusot 
motrów ujrzeć wspaniały widok 
— rozciągająco sią w oddali ośnie- 
żone szczyty czeskich Tatr. W Ja- 
workach weszliśmy do wspania- 
łego wąwozu Homole, a później 
doznaliśmy rozkoszy wymocze- 
nia w górskim potoku zmęczo- 
nych nóg. 

Kolejny dzień już był łatwiej- 
szy, a trasa krótsza — z Łomnicy 
do Wierchomli. Na górze zacie- 
kawiły nas niespotykane na nizi- 
nach duże świerszcze polne. 
W Wierchomli też znalazł się 
godny zobaczenia obiekt — ka- 
mieniołomy. Doskwierał nam 
upał i głód, który musieliśmy za- 
spokoić suchym chlebem iwodą, 
gdyż tylko to było w miejscowym 
sklepie. Ale chleb ten smakował 
nam jak najlepszy smakołyk. Cóż, 
takie czasy... 

Potem byliśmy na wycieczce 
w Tarnowie i Tuchowie, ale już 
w następny dzień zdobywaliśmy 
najbardziej stromy szczyt — poło- 
żoną nad Rytrem Makowicę — 
949 m n.p.m. Wejście było rze- 
czywiście bardzo ciężkie, choć 
nogi mieliśmy już w miarę wpra- 
wione. Z połowy szlaku zawróci- 
ły (z wyjątkiem jednej) wszystkie 
„białogłowy”. A krajobraz i wi- 
dok jak wszędzie w całym Beski- 
dzie Sądeckim był wspaniały! 

Po całkowicie wolnym dniu 
wybraliśmy się na grzyby. Miej- 
scem zbierania była trasa z Piw- 
nicznej do Rytra. Po drodze po- 
dzieliliśmy się na kilka grupek 
i każda z nich przez siebie wybra- 
ną trasą wracała na kwaterę. Za- 
miast grzybów zebraliśmy pełne 


Tegoroczne wakacje miałam 
mało atrakcyjne: nie byłam bo- 
wiem ani na obozie harcerskim, 
ani na koloniach, nie odbyłam też 
żadnej wycieczki rowerowej czy 
pieszej i nie wyjechałam do ża- 
dnej atrakcyjnej miejscowości. 
Pragnę Wam jednak o nich napi- 
sać, gdyż w podobny sposób 
spędza wakacje duża część mo- 
ich koleżanek i kolegów. 

Już na początku ubiegłego ro- 
ku szkolnego postanowiłyśmy 
z mamą, że ja nie pojadę na ża- 
den obóz i kolonie, a mama zre- 
zygnuje z wczasów. Zadecydo- 
wały o tym względy finansowe 
i... malowanie mieszkania. Zaraz 
po zakończeniu roku szkolnego 
przystąpiłyśmy (ja i moja mama) 
do odnawiania mieszkania. Po- 
nieważ ostatnio usługi bardzo 
podrożały, same postanowiłyś- 
my wykonać remont. Rozpoczęła 
się krzątanina. Po całym Dolnym 
Śląsku szukałyśmy farb, kleju, ta- 
pet. Wreszcie dostałyśmy wszys- 
tko, co było potrzebne. Podzieli- 
łyśmy się pracą. Mama skrobała 
ściany, malowała i tapetowała, ja 
zaś podawałam jej pędzle, zmie- 
niałam wodę, przynosiłam farby, 
zmywałam podłogę. Ponieważ 
malowanie i tapetowanie są 
czynnościami _ wymagającymi 

. 


Dużo pracowałam, 
ale tego nie żałuję 


4 


torby... orzochów, których było 
boz liku. 


11 siorpnia mieliśmy ponow* 
nio dojść z Kosarzysk do Jawo- 
rak, lacz Innym szlakiem. Po waj- 
ściu na Obidzą pomyliliśmy szlak 
schodząc z niobioskiogo na zialo- 
ny i niostaty, zamiastdo Jaworok 
zoszliśmy do Piwnicznaj, zdoby- 
wając bozwiodnie po drodzo je- 
don z wyższych szczytów Pasma 
Radziojowej — Ellaszówką (1023 
m n.p.m.). Atrakcją togo szlaku 
było to, że szliśmy cały czas 
wzdłuż granicy polsko-czecho- 
słowackiej, co parą motrów mija- 
jąc tablicą z napisem: GRANICA 
PAŃSTWA „PRZEKRACZANIE 
ZABRONIONE”. 


Następny dzień był wolny, 
więc mogliśmy odpocząć, by 13 
sierpnia przejść najdłuższy szlak 
— z Rytra do Łomnicy, Prowadził 
on przez Makowicę, Pisaną Halę, 
Halę Łabowską (1061 m n.p.m.) 
i Parchowatą. Szlak pokonaliśmy 
w bardzo szybkim tempie, scho- 
dząc do Łomnicy w 4,5 godziny, 
gdy na oznaczeniach szlakowych 
widniało 7,5. Ale trudów marszu 
nie wytrzymało czterech kole- 
gów, robiąc naszemu, świetne- 
mu kierownikowi niezgorszy „bi- 
gos”. Po przejściu części trasy 
chłopcy schowali się w lesie 
i przeczekując aż wszyscy prze- 
jdą, zawrócili do Rytra. Myśleliś- 
my juź, że gdzieś zabłądzili i za- 
częliśmy poszukiwania. Dopiero 
jeden z turystów powiedział 
nam, że mijał grupę odpowiada- 
jącą rysopisom naszej czwórce... 

Następnie odbyliśmy ciekawą 
wycieczkę do Zakopanego, Dęb- 
na, nad Morskie Oko i Czarny 
Staw, a 15 sierpnia ostatni raz 
wyszliśmy w góry — na szlakz Ry- 
tra do Szczawnicy. Zdobyliśmy 
wtedy nasz najwyższy szczyt — 
Prehybę (1175 m n.p.m.). 

Tak skończyły się nasze wę- 
drówki po Beskidzie Sądeckim, 
którym jestem oczarowany. Je- 
go wspaniałych widoków nigdy 
chyba nie zapomnę. 


MIREK SOLIWODA (14 lat) 
Członek Ligi Rep. 
Solno 


sporo wysiłku, chciałam mamie 
w nich pomóc, ale ona na to nie 
pozwoliła mówiąc: „A nóż coś 
zepsujesz”. Starałam się zatem 
pełnić rolę tej od: „przynieś, wy- 
nieś, pozamiataj”. 

Odnawianie naszego M-3 
trwało trzy tygodnie. Wreszcie 
praca była skończona. Obie by- 
łyśmy zmęczone, ale zadowolo- 
ne z jej wyników. 

Teraz miałam kilkanaście dni 
zasłużonego odpoczynku. Co- 
dziennie, po odstaniu obowiąz- 
kowych 2-3 godzin w kolejce po 
chleb, masło i mleko robiłam to, 
na co miałam największą ochotę. 
Ponieważ pogoda dopisywała, 
chodziłam do lasu i nad rzekę, 
opalałam się i uczyłam pływać. 

W sierpniu pojechałam do cio- 
ci na wieś. Nie pomagałam przy 
żniwach (już były skończone) 
i nie doiłam krów (nie potrafię) 
ale na wsi pracy zawsze jest 
dość. Nosiłam wodę. Podlewa- 
łam warzywa w ogrodzie, przy- 
ganiałam krowy z pastwiska, po- 
magałam przy robieniu zapasów 
na zimę, karmiłam kury i króliki. 

Chociaż moje wakacje były ta- 
kie szare i zwyczajne jestem 
z nich zadowolona. Cieszą mnie 

czyste ściany w moim pokoju 
"1 fakt, że na wsi u cioci nie byłam 

darmozjadem. 
Agnieszka 


Śmignęły wakacje. Zajęcia 
w nowym roku szkolnym rozbu- 
dzają ciekawość do nowych 
przedmiotów, nauczycieli, kole- 
gów, do nowogo otoczenia. 
Mam ciokawość do wielu spraw 
i rzeczy, i ciokawość do zjawi. 
ska... ciekawości również. Cioka 
wość może być chwalebna, ale 
także naganna, niezdrowa, pus- 
ta. Ciekawość można wzbudzić, 
rozbudzić, podniecić, podsycjć, 
zaostrzyć, zaspokoić, podrażźnić, 
poskromić. Nasze przysłowia 
i porzekadła chwalą i ganiącieka- 
wość. Zabrałem je: Ciekawość - 
pierwszy stopień do wiedzy, Bez 
ciekawości nie ma mądrości. Cie: 
kawość prawd i błędów matka 
Ciekawość niekiedy strach prze- 
zwycięży. Ciekawość i z diabłem 
oswoi. Ciekawość to pierwszy 
stopień do piekła. Babska cieka- 
wość jest, jak beczka bez dna. 
Ciekawy, jak stuletnia baba, Za- 
spokoić ciekawość kobiety, jest 
to napełnić wodą przetak. Cieka- 
wość nałogiem niewiasty. Moż- 
na skonać (umrzeć) z ciekawości. 
Ciekawy, jak świnia na cudzy 
groch. Ciekawy w cudze rad za- 
gląda garnki bez pozwolenia ku- 
charki. Ciekawy ma psi węch. 
Ciekawy wraził nos do kawy. Cie- 
kawemu nos ubili. Ciekawy na 
palce się wspina. Nie bądź cieka- 
wy, bo prędko się zestarzejesz. 

Na poparcie tych przysłów 
dwie historyjki: Żona Lota, wg 
Biblii krewnego Abrahama, jedy- 
nego uratowanego od zagłady 
mieszkańca Sodomy, zmieniła 
się w słup soli za złamanie zakazu 
oglądania się za siebie. Zgubiła 
ją ciekawość. Pliniusz Starszy 
(23-79 n.e.) zginął z ciekawości, 
kiedy podczas wybuchu Wezu- 
wiusza uznał, że musi to zoba- 
czyć z bliska. Siostrzeniec, Pli- 
niusz Młodszy z którym był wte- 
dy, z rozsądku albo ze strachu 
odmówił pójścia w pobliże 
wulkanu. 

Warto tu dodać, że Pliniusz 
Starszy napisał encyklopedyczne 
dzieło w 37 księgach „Naturalis 
historia”, zawierające wiado- 
mości z astronomii, geografii, et- 
nografii, botaniki, zoologii, rolni- 
ctwa i in. Było ono źródłem wie- 
dzy do czasów odrodzenia. 


Jerzy Świtek 
Warszawa 


Jak co roku wakacje spędziłam 
na wsi u babci. Babcia nie ma 
gospodarstwa, więc chodziłam 
do Joli, która mieszka w sąsiedz- 
twie i pracowałam razem z nią 
przy żniwach. 

Panuje tutaj taka tradycja, że 
po zwiezieniu ostatniej fury z po- 
la oblewa się wodą gospodarza 
i gospodynię, następnie tych co 
pracowali przy żniwach. Było du- 


*żo pisku i śmiechu. A w niedzielę 


odbyły się uroczyste dożynki. 
Dawno nie pamiętam takich 
wakacji! 
Violetta Leończuk 
Gdańsk-Oliwa 


zego jak czego, ale jednogo u nas 

ostatnimi czasy nie brakujo — za- 

żartych sporów na wszolkio moż- 
liwe tematy. Temperatura ich osiąga 
czasami taki poziom, że tu i ówdzio 
zaczyna się tlić, a nawet wybuchają 
niewiolkie pożary. Alo jak dotąd, za- 
wsze ujawniały się jakieś litościwo du- 
sze, które nie bacząc na możliwość 
poparzenia się, spleszyły z kubłami 
zimnej wody. | - odpukać — udawało 
im się konflikt w zarodku opanować... 

Przez ostatnie kilka tygodni najbar- 
dziej chyba poruszają opinię publicz- 
ną dyskusje wokół kształtu i upraw- 
nień przyszłych samorządów pracow- 
niczych. Zresztą ta sprawa nie od dziś 
stanowi punkt sporny między różnymi 
siłami i nie ma co ukrywać, że społe- 
czeństwo z uwagą, ale i pewnym za- 
niepokojeniem śledzi rozwój tej dys- 
kusji: 

Obawy nasze są w pełni uzasadnio- 
ne. Dyrektywny, czyli oparty na dro- 
biazgowych nakazach styl rządzenia 
został bez reszty skompromitowany. 
Tragicznym dowodem na to jest dzi- 
siejsza codzienna rzeczywistość. Go- 
spodarka kraju działa zresztą rozpę- 
dem nadal według starych zasad, co 
jest jednym z głównych powodów 
opóźnień w wydźwignięciu się z kry- 
zysu.* 

To smutna prawda, ale to co płynie 
»z góry” przyjmowane jest w tej sytu- 
acji podejrzliwie, mamy bowiem jesz- 
cze w pamięci czasy, kiedy to żyjącej 
ponad stan i równocześnie rozpadają- 
cej się gospodarce towarzyszyły nad- 
miernie optymistyczne zapewnienia 
o „dalszym doskonaleniu systemu”. 
Wiarygodność utracić bowiem łatwo 


Zbliżenia 


DWA KLUCZE DO JEDNEJ KASY 


— aloe odzyskać ją o wiola trudniej... 

Dyroktywny sposób rządzenia nalo- 
ży więcdo przeszłości, zostaliśmy przy 
jogo pomocy wpędzeni w pokrzywy, 
ale więcoj już się nabiorać nie pozwoli- 
my = powiadają zwolennicy zapow- 
nienia samorządowi maksymalnych 
uprawnień. Teraz sami weźmiemy go- 
spodarkę naszych zakładów w swoje 
ręce. Ponieważ zaś od nas bezpośred- 
nio zależy produkcja wszystkich dóbr 
jakie wytwarza się w tym kraju, to 
właśnie stanie się gwarancją, że nie 
popełnimy błędów jakie popełniano 
poprzednio. Zrozumiałe jest bowiem, 
że złe gospodarowanie uderzałoby 
przede wszystkim w nas samych i w 
nasze rodziny... 

Dopóki sprawy samorządu pracow- 
niczego rozpatruje się w tak ogólny 
sposób panuje dość duża zgodność 
między dyskutującymi. Zacietrzewie- 
nie wzrasta jednak wraz ze szczegóło- 
wym rozpatrywaniem kolejnych pun- 
któw przygotowywanej ustawy. Swój 
szczyt osiąga zaś przy uprawnieniach 


„samorządów w sprawie wyboru dy- 


rektora przedsiębiorstwa. Bowiem ja- 
ki by system gospodarowania nie za- 
stosować — to od osobowości i pozio- 
mu fachowego szefa zależy w ogrom- 
nym stopniu stan podległej mu fabry- 
ki, kopalni, zakładu. 


Zwolennicy maksymalnych upraw: 
nień dla samorządu pracowniczago 
uważają więc, iż to samorząd właśnie 
powinion mieć prawo zarówno powo- 
ływania jak i odwoływania dyroktora. 
Pada cząsto przy toj okazji trudny do 
odrzuconia argument, że jośli człowiok 
wysunięty zostaje na stanowisko dy- 
rektorskie przez załogę, znaczy to, iż 
cieszy się zaufaniem w zakładzie. 
A z takim dyrektorem dobrze się pra- 
cuje. Istnieją równoczośnie obawy, 
że dyrektor, „przyniesiony w teczce” 
łatwiej dogada się z tymi, którzy go za- 
proponowali, tzw. organem założy- 
cielskim** — niż z załogą. | muszącwy- 
bierać — wybierze interes swych mo- 
codawców. 

Takie z grubsza są argumenty zwo- 
lenników wyboru dyrektora wyłącznie 
z woli załogi. A co powiada na ten 
temat druga strona? 

jej główne argumenty brzmią 
mniej więcej tak: Na terenie każdego 
zakładu produkcyjnego spotykają się 
interesy społeczeństwa z interesem 
jednostek. A ponieważ istotnie „bliż- 
sza koszula ciału” mogą wystąpić ten- 
dencje osiągania własnej korzyści, ko- 
sztem strat społecznych. Np. zakład 
nie zechce budować oczyszczalni ście- 
ków, bo to drastycznie zmniejszy ilość 
pieniędzy przeznaczonych do wyko- 


się przed ojcem — rolnikiem znajomością rodzajów gleb, a szczycąc się 
- sprawnością zootechnika fachowo pielęgnować zwierzęta we własnym 


gospodarstwie. 


Wydawałoby się, że rodzice będą niezadowoleni z powodu odciąga- 


rzystania przoz załogą. Inna fabryka 
zrozygnujo z dostarczania na rynok 
produktów pracochłonnych, a wybia- 
rzo taki profil produkcji, jaki bądzio dla 
nioj wygodny itd,, itd... Przeciwnicy 
nieograniczonej niczym samorząd- 
ności wysuwają również argument, żo 
błahy nawot konflikt możo doprowa- 
dzić z miejsca do usunięcia dyrektora 
przez niezbyt odpowiadzialną a wzbu- 
rzoną radą załogi. 

Już te kilka argumentów za i przeciw 
świadczą o tym, że zarówno strona 
rządowa nie ma zaufania do nie naro- 
dzonych jeszcze oficjalnie- samorzą- 
dów, jak i załogi nie mają zaufania do 
propozycji rządowych. Czy istnieje 
więc wyjście z tego ślepego zaułka? 

Oczywiście, że istnieje i mam na- 
dzieję, że właśnie zostało znalezione. 
Oto wszyscy zainteresowani, a więc 
projektodawcy różnych wersji ustawy 
o samorządzie oraz posłowie spotkali 
się w Sejmie w specjalnie wyłonionej 
do tego celu podkomisji. Posłowie wy- 
słuchali —często sprzecznych — opinii 
ekspertów różnych związków zawodo- 
wych i tak długo wspólnie radzono, 
zmieniano, uzupełniano, dopisywano 
i skreślano aż powstał projekt ustawy 
godzący w możliwy do przyjęcia spo- 
sób różne stanowiska. Jego istotą jest 
— jeśli dobrze zrozumiałem wypo- 


wiadź posła profosora Adama Łopatki, 
przewodniczącego podkomisji - wza- 
jomna uzależenienie od siebie dwóch 
niajako sił:. samorządu i administracji 
państwowej. Po prostu — jadno bez 
drugiego niczogo nio zwojuje. Np. jeśli 
chodzi, o wybór dyrektora, to jest pro- 
pozycja, aby był wybierany w dwóch 
turach. Najpiorw kandydatów wyłoni 
sią w drodze konkursu, a dopiero po- 
tom, administracja może zapropono- 
wać jednego z nich na to stanowisko. 
Bądzie on jednak mógł ja objąć dopie- 
ro z chwilą zatwierdzenia go przez 
samorząd. Przypomina to sytuacją 
gdy zasobną kasą pancorną można 
otworzyć dworna kluczami, będącymi 
jednak w dyspozycji dwóch różnych 
osób. Stanowi to dostataczne zabez- 
pieczenie przed podajmowaniem sa- 
mowolnych decyzji przez którąkol- 
wiek za stron. 

Teraz czokamy tylko na zatwierdze- 
nie projektu taj ustawy przez Sejm, 
i oby na tym zakończyła się ta 
sprawa... 

JERZY DĄBROWSKI 


* Piarwsza konkretna kroki w kierunku wprowadze-, 
nia reformy gospodarczaj już uczyniono. O pierw 

szym etapie reformy can pisałom w poprzednim, 
odcinku „Zbliżeń”. Przypominam również, iż rze- 

mieślnicy mocą tzw. Uchwały 112 otrzymali od 1 

lipca prawo samodzielnego kształtowania cen ża 
swoje wyroby | usługi, a PGR-y uzyskały samo 

dzielność i nia bądzie sią do nich więcej dopłacać. 

Ale już nadchodzą sygnały, że w terenie zarządza- 
nia to nia wszędzie są respektowane. 


** Znów mona okroślenie nia wiadorno dlaczego 
wymyślone, skoro istnieje dawne, precyzyjne — 
administracja państwowa. 


Utalentowane dzieci 


anusz i Paweł nie mają rodziców, mieszkają z dziadkami. Gospo- 

darstwo jest spore, roboty dużo, W tym roku była ona łatwiejsza: 

dziadkowie mieli do pomocy przy zwożeniu zboża kilkunastooso- 
bowy zastęp „Czarnych jagódek”. Członkowie zastępu, podobnie jak 
ich koledzy z sąsiednich wsi, przejęli na lato patronat nad samotnymi 
ludźmi, robiąc im zakupy, sprzątając, rąbiąc drewno. Razem pomaga- 
li rodzicom w polu, opiekowali się maluchami, dbali o miejsca pamięci 
narodowej. 5 

„Czarne jagódki” na pewno zapamiętają na długo podchody 
z krótkofalówkami czy nocną „wyprawę po czarną wstęgę kobry”, 
kiedy to trzeba było samotnie przedzierać się do leśnego namiotu — 
bazy, by zostawić tam ślad swojej bytności. 

— Było straszno — przyznają się teraz — ale udowodniliśmy, że 
jesteśmy naprawdę odważni. 

„Słoneczni”, ,„Rusałki”, ,,Leśni” i inne spośród 39 działających 
na terenie gminy Szumowo zastępów NAL nierzadko też urządzały 
wyprawy po leśne runo do pobliskich lasów. Za pieniądze uzyskiwane 
ze sprzedaży jagód, malin i grzybów kupowali wyposażenie swoich 
letnich baz pourządzanych w przydomowych ogródkach, w sadach, 
w lasach. Aż do długich zimowych wieczorów poczekają na degustację 
kompoty z wiśni i truskawek oraz inne przetwory, tym smakowitsze, 
że wspólnie przyrządzane. 

Pracując i bawiąc się zdobywali sprawności zgodnie z własnymi 


nia dzieci od roboty w obejściu i w polu. A tymczasem... Matka Krysi 
i Agaty cieszyła się z każdej zbiórki w bazie, zajmującej sporo miejsca 
w jej ogródku. Ojciec Mariusza w gorącej porze pielenia buraków, 
znalazł czas na urządzenie wraz z zastępem „,Leśnych” potężnego 
namiotu w sadzie koło domu, poświęcając ponadto na ten cel pierw- 
szorzędną folię, przeznaczoną na pokrycie silosu. , 

— Do tej pory harcerstwo szukało sojuszników w organizacjach, 
takich jak ZSMP, LOP, straż pożarna, zapominając o tych, którzy 
mogą najwięcej pomóc, o rodzicach — mówi komendantka hufca 
gminnego, druhna Henryka Cwalina. — Zaczęliśmy zapraszać rodzi- 
ców na zbiórki, są świadkami składanego przez ich dzieci uroczystego 
Przyrzeczenia, poznają Prawo Harcerskie i... przekonują się, że 
harcerstwo uczy gospodarności, współżycia z innymi, pomagania 
słabszym, poszanowania pracy własnej i cudzej, i nie jest to — jak 
nieraz przypuszczali — jedynie łobuzowanie. Zyskaliśmy nowych, 
wiernych przyjaciół. 

Śródroczna praca szumowskiego hufca, polegająca na systematycz- 
nym szkoleniu zastępowych pod kątem NAL-u dała dobre efekty. 
Harcerze mają teraz nowych przyjaciół, mają sprawdzonych zastępo- 
wych, którzy przeszli podczas lata szkołę samorządności, poznali 
tajemnice dobrej zbiórki, zdobyli umiejętności samodzielnego plano- 
wania pracy. Umiejętność to niezwykle istotna w chwili, kiedy 
drużyny otrzymały taką swobodę w doborze zajęć, a jedyną obowiąz- 
kową akcją w ZHP jest w zasadzie Alert Naczelnika. NAL-owskie 
zastępy gminy Szumowo nie zniknęły bowiem wraz z końcem lata. 
Przekształciły się w zastępy środowiskowe i przede wszystkim na 
rzecz tego środowiska będą pracować. Spotykają się na zbiórkach nie 
rzadziej niż raz w tygodniu, ale w zależności od potrzeb i zaplanowa- 
nych zadań, a ponadto we własnej wsi, na własnej ulicy. Pozwala to 
uniknąć kłopotów z dojazdami do zbiorczej szkoły gminnej, sprawia- 
jącymi, że ustalenie dogodnej dla wszystkich godziny zbiórki bywa 
prawie niemożliwe. 

Dzięki tegorocznemu NAL-owi w drużynach Hufca Szumowo 
znalazło się sporo nowych harcerzy. Przekonali się, że harcerstwo 
oprócz pracy i nauki przynosi radość i rozrywkę. Ma to niemałe 
znaczenie w środowisku, gdzie, jak mówi Marzena, „oprócz pola nie 
ma dla nas nic, bo kiedy przyjeżdża kino, to z filmami od 15 lat, a ze 
świetlicy wyganiają nas starsi chłopcy”. : 

EWA KOSIŃSKA 


z całego Świata 
znowu w Sofii 


Jeden z 
wystawia- 
nych w so- 
fijskim Pa- 
łacu Kultu- 
ry rysun- 
ków autor- 
stwa Ani 
Michajło- 
wej z Bur- 
gas 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Grześ ma 6 lat. Jest członkiem sekcji plasty- 
cznej Pałacu Młodzieży w Warszawie. Tak 
samo jak Ania i Danusia. Na konkurs zorga- 
nizowany przez Ośrodek Kultury i Informacji 
Bułgarskiej w Warszawie wysłano jego rysu- 
nek przedstawiający osiołka. Grześ nie był 
przedtem w Bułgarii, a osły widział tylko 
w filmach, ale pani z Pałacu Młodzieży przed 
konkursem czytała dzieciom wiele bułgarskich 
bajek, opowiadała o bułgarskich obyczajach 


rackiej, ponieważ utwory młodych adeptów 
pióra szczególnie z krajów egzotycznych, dużo 
traciły przy kilkakrotnym nieraz przekładzie. 


Uczestnicy zgromadzenia wzięli udział 


w trzydniowej wycieczce po Bułgarii. Pokaza- 
no im wiele miast — historyczny Plowdiw, 
przemysłową Starą Zagorę, stolicę bułgarskie- 
go humoru — Gabrowo i pięknie położone 
Wielkie Tyrnowo. Przeżyciem dla wszystkich 
był wieczór Bułgarii przygotowany przez dzie- 
ci z ludowego zespołu działającego przy Pałacu 
Pionierów im. G. Dymitrowa w Sofii. 


Spotkanie — „„Sofia-81”” Międzynarodowego 


zainteresowaniami. I teraz, mając sprawność rolnika, mogą popisać 


t 1 
Już od kilku lat pan Kotowski pozwala harcerzom urządzać letnią bazę w swoim prywatnym lasku. Drewniana brama na wiodącej do 
namiotu przecince, namiot, miejsce na ognisko, ruszt, dół na „odpadki”, pomysłowa ścieżka zdrowia — baza „,Czarnych jagódek” na suche 
i mokre dni. Warcaby i inne gry umilają ,,Rusałkom”” czas spędzany w ich bazie w przydomowym ogródku 


Fot. J. Łopuszyński 


ludowych. I Grześ postanowił namalować bo- 
hatera jednej z bajek — upartego osła. Ten 
rysunek znalazł się na wystawie prac dzieci 
z całego świata w Pałacu Kultury w Sofii. 
Nie tylko dzieci o zainteresowaniach plasty- 
cznych znalazły w Sofii pole do popisu. 
Ogromnym zainteresowaniem np. cieszył się 
przegląd twórczości muzycznej. Dzieci podzi- 
wiały tańce hinduskie w wykonaniu dwóch 
dziewczynek z Indii w strojach ludowych, 
z wielkimi dzbanami na głowach. A czy ktoś 
wie, jak wygląda runit? Jest to instrument 
ludowy z Kampuczy. Jego konstrukcja przy- 
pomina cymbałki, tylko że runit wykonany 
jest z drewna i zawieszony na wydrążonym 
pniu, który stanowi pudło rezonansowe. Z ko- 
lei etiopska gitara kształtem zbliżona jest do 
harfy, tylko że o małych rozmiarach. Dzieci 


Zgromadzenia Dzieci zakończyło się we wsi 
Bistrica u stóp gór Witosza, które okalają 
stolicę Bułgarii od zachodu i południa. W Bis- 
wicy właśnie wznosi się Pomnik Dzwonów, 
który nierozerwalnie związany jest z trzyletnią 
już historią Międzynarodowego Zgromadze- 
nia Dzieci. Pierwsze Zgromadzenie zorganizo- 
wano w 1979 roku — w Międzynarodowym 
Roku Dziecka. Jego celem było umożliwienie 
kontaktowania się dzieciom z całego Świata 
utalentowanych w różnych dziedzinach nauki 
i sztuki. Wtedy zrodziła się idea wzniesienia 
Pomnika Dzwonów. Dzwony zawsze były 
symbolem pokoju. Historia zna wiele przy- 
padków przetapiania armat na dzwony, na 
znak zakończenia wojny. Taką właśnie wymo- 
wę ma sofijski po! „ Składa się on już z 35 
dzwonów z całego świata, a wciąż nadchodzą 
z Konga natomiast przywiozły ze sobą tam-ta- nowe. Dzwon z Polski był jednym z pierw- 
my i zaprezentowały szereg ludowych tańców _ szych nadesłanych na dziecięcy apel. Pod Po- 
1 pieśni afrykańskich. y) mnikiem Dzwonów zakończyło się spotkanie — 
i 
P 


Podczas zgromadzenia odbywały si a 74 „$ofia-81”. Pogoda wprawdzie nie dopisała 
nież przeglądy twórczości literackiepi cHni- lało jak z cebra, humory Jednak; były nie 
cznej. Podziw wzbudzały makiety rhiż - $paigorsze, gdyż dzieci rozstaały się zpadzie- 
szłości, $tatków kosmicznych, a także pol ją, że może w przyszłym roku w tym samym 
modeli latających, które odbywały sięna placu _ mieście znów się spotkają. 

sportowym obok Pałacu Pionierów w Sofii. - JOLANTA ZDANOWSKA 
Trochę gorzej wypadł wieczór twórczości lite- Fot. archiwum 


Bractwo Siedmiu Gwiazd (3) 
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POWIERZAŁ 


TĘ TAJEMNICĘ! 


ajgłośniejszym w naszej historii 
N skarbem, który zaginął w niezwyk- 

łych okolicznościach u schyłku XVIII 
wieku, są insygnia koronne — symbol bo- 
gatych dziejów narodu polskiego. 

W 1794 roku, kiedy państwo waliło się 
w gruzy i kraj przechodził w obce włada- 
nie, skarb koronny zniknął z Wawelu, 
gdzie był przechowywany przez setki lat. 
Podobno zrabowali go Prusacy, wkrótce 
po zajęciu Krakowa, Korony królów — jak 
chcą niektórzy — zostały przetopione w la- 
tach wojen napoleońskich, zaś szlachetne 
kamienie z koron i pamiątki osobiste po 
polskich władcach rozgrabił lub zniszczył 
dwór berliński. Część badaczy obstaje 

_ przy teorii uratowania skarbu i ukrycia go 

rzed zaborcami. Ustne przekazy kursują- 

ce od tamtego czasu każą wnosić, iż insy- 

gnia zostały ocalone, zaś przemyślnie 

schowany narodowy skarb czeka na od- 
krycie. 


Jest krótka czerwcowa noc 1794 roku. 
Kraków śpi niespokojnym snem. Miesz- 
czanie mają jeszcze przed oczami Tadeu- 
sza Kościuszkę, składającego przysięgę 
na Rynku trzy miesiące wcześniej. Losy 
Insurekcji ważą się z dala od miasta, któ- 
rym zawładnęli Prusacy. Skromna załoga 
pozostawiona przez Naczelnika nie obro- 
niła Krakowa przed wrogiem. 

Mrok zalega w wysokiej gotyckiej sali 
skarbca wawelskiego. Żelazne wierzeje, 
opatrzone siedmioma zamkami, zawarte 
są na głucho. Klucze od nich, tak jak 
wielowiekowa tradycja każe, spoczywają 
w siedmiu różnych miejscach u sieamiu 
senatorów. Nawet podskarbi wielki ko- 
ronny nie byłby władny sam otworzyć 
skarbca. O wyniesieniu stąd czegokol- 
wiek decydować mógł jedynie Sejm Wal- 
ny Rzeczypospolitej, zaś w owych czasach 
specjalna komisja zaprzysiężonych. 

Jest ktoś, komu pilno zagarnąć regalia. 
To on niedawno założył na drzwiach pie- 
częcie z odciskiem czarnego orła, aby nikt 
z prawowitych właścicieli nie ważył się 
ruszyć tu czegokolwiek. Pruski guberna- 
tor miasta, gen. Hoym, niecierpliwie cze- 
ka na wydanie mu wszystkich kluczy. Ma 
polecenie samego króla Fryderyka Wil- 
helma II, aby dostać się do środka. Każde- 
go ranka przyboczni gubernatora spraw- 
dzają całość pieczęci. 

Skarbiec. Na półkach przepastnych dę- 
bowych szaf stoją okute szafy i puzdra 
wyściełane aksamitem. Korony, berła, ja- 
błka królewskie, miecze, chorągwie, kosz- 
towności. Gdy dwa lata wcześniej wyjmo- 
wano je, aby przeprowadzić, jak się wyra- 
ził Niemcewicz „ostatni pożegnalnyspis”, 
słońce w wyjętych z puzder kosztow- 
nościach odbijało się z taką mocą, że 
trzeba było przymykać oczy rażone bla- 
skiem złota i klejnotów. Z tego właśnie 
rejestru wiadomo, co znajdowało się 
w skarbcu. 

Feliks Kopera w wydanych wiele lat 
temu „Dziejach skarbca koronnego” wyli- 
cza: spoczywa w puzdrach pięć złotych 
koron. Wśród nich najstarsza relikwia — 
korona Bolesława Chrobrego, wysadzana 
pół tysiącem rubinów, szmaragdów, sza- 
_firów i pereł, obok zaś „węgierska”, po- 

hodząca od Jadwigi, i „szwedzka” Zyg- 
- munta III Wazy. W tymże miejscu. us! 


- wiono na półkach bogate w ozdoby SZCZE- 


rozłote berła, jabłka, krzyże i łańcuchy. 
Obciągnięte skórą futerały miękko obej- 
mują starożytny oręż — miecz Chrobrego 


zwany Szczerbcem i miecz Zygmuntow- 
ski. w kuterkach opatulone dodatkowo 
adamaszkiem leżą srebrne figurki, i kun- 
sztowne naczynia. Jedna ze szkatuł krvie 


monarchini brytyjska Elżbieta Il 


badacze. W gronie krakowskich uczonych 
znany jest przekaz mówiący o demonstro- 
waniu insygniów Kościuszce w kilka lat 
po rzekomej grabieży. 


powiązane rzemykami prastare doku- 
menty wielkiej wagi państwowej. 

Mrok gęstnieje, wzmaga się wiatr przed 
katedrą. Z kąta sali, zza ściany osłoniętej 
kobiercem, dochodzi coraz wyraźniejszy 
odgłos kucia murów. Zanim wstanie świt, 
trzy zamaskowane postacie przebiją się 
do najcenniejszych regaliów i pośpiesz- 
nie załadowawszy je w tobołki, przemkną 
tą samą drogą, którą przyszły. Na miejscu 
zostaną puste futerały. | tylko turkot jadą- 
cego w stronę miasta wozu będzie ostat- 
nim odgłosem nocnej wizyty na Wawelu. 

„istnieje ustna tradycja — pisze Kopera, 
że insygnia zostały ocalone. Gdy Prusacy 
opieczętowali skarbiec, wówczas ks. Se- 
bastyan Sierakowski, kustosz skarbca 
i malarz Stachowicz przy pomocy mura- 
rza zrobili otwór i wydobyli najważniejsze 
klejnoty koronne. Fakt ten jest możliwy. 
W roku 1697 podczas przygotowań do 
koronacji Augusta Il podobnie się zdarzy- 
ło. Księża nie naruszywszy drzwi, czego 
prawa zakazywały wybili w murze dziurę 
i wydostali przez nią ze skarbca insy- 
gnia...” 

Są świadkowie wydarzeń następnych 
dni. Gubernator sprowadził z Wrocławia 
ślusarzy, ale ci nie zdołali uporać się z sió- 
demką zamków. Próbowali łomami — bez- 
skutecznie. Wreszcie drzwi otworzył pe- 
wien ślusarz krakowski i Prusacy wdarli 
się do wnętrza. Stary grajek kościelny, 

- obserwujący ich z chóru, wyjawił później, 
ż kli puszczając Wawel i złorzeczyli 

> dny królom, których miała Polską”. 

—__ O' uratowaniu insygniów przed Prusa- 
kami mówił kilkadziesiąt lat potem Lele- 
wel, a po nim inni historycy. Do podobne- 
go stanowiska skłaniają się współcześni 


Rozpoczyna się wędrówka skarbu ko- 
ronnego. Droga wiedzie najpierw na Wo- 
łyń. Regalia przewieziono do klasztoru 
kapucynów we Włodzimierzu, gdzie były 
w ukryciu do lat czterdziestych ubiegłego 


stulecia, Mikołaj |, zostawszy władcą Kró- 
lestwn Kongrosowogo, wznowił poszuki- 
wania. Bardzo mu zalożało na insygniach, 
któro uzasadniałyby prawo Uo noszenia 
korony polskiej. Wiości o skarbie musiały 
jakimś trafom dojść do jogo uszu, skoro 
wysłał do Włodzimierza spocjalnego 
adiutanta, aby ton prowadził poszukiwa 

nia w siedzibach likwidowanych wówczas 
klnsztorów. Kopora cytuja Edwarda z Sul 
qostowa, autora kalążoczki o zakonie fran 

ciszkanów w Polaco, który tak a tym pisze 

„Cosarski adiutant wozwał rzemieślni 
ków I kazał im czynić tajamnicza poszuki 
wania w kościalo, w klasztorza i w sąsiod 
nich murach. Prawio 2 tygodnie były mła 
ty I świdry w robącio, szukano pilnie, 
czyniono wyłomy, a jednak nic nia odkry 
to, Adiutant pojochał, Wtedy zobaczono 
w murzo klasztornym wydrążonia, któro 
go przedtem nie było Stała tam ukryta 
spora skrzynia dąbowa, o czym świadczą 
ślady rdzy i próchna. Podjąto poszukiwa 
nia, ale okazało się, że późno w nocy 
przybył tylko jakiś stary szlachcic w szarej 
kapocie, z siwą brodą, że popasał konie 
i zaraz odjechał. Wysłano pogoń, ale prze 
padł jak kamień w wodzie” 

Niezachwiana wiara w uratownie insy 
gniów królewskich przetrwała czasy zabo: 
rów. Poszukiwania podjęto w latach dwu- 
dziestych. Jeszcze dziś starsze osoby pa- 
miętają wydarzenia. O skarbie debatowa- 
no w Sejmie, rozpisywała się o nim prasa. 
Spośród pamiątek wawelskich odnalazł 
się tylko Szczerbiec — miecz nigdy nie 
używany w walce, nieodłączny rekwizyt 
ceremonii koronacyjnych władców pol- 
skich. Po raz pierwszy był on użyty w 1320 
roku, podczas wstępowania na tron Wła- 
dysława Łokietka. Pojawienie się Szczerb- 
ca w 1818 roku w rękach prywatnych 
wywołało szeroką dyskusję na temat jego 
autentyczności. Miecz uznano w końcu za 
oryginał. 

Jak podają dawni autorzy, opisujący 
dzieje skarbca koronnego, istnieje kilka 
rodzin „posiadających _ wiadomość 
o miejscu, gdzie ów zabytek znajduje się 
i tylko ojciec synowi na śmiertelnej po- 
ścieli powierza pod uroczystą przysięgą tę 
tajemnicę”. 

Siedziba Ministerstwa Kultury i Sztuki 
w Warszawie. W styczniu 1966 roku na 
biurku mgr Mieczysława Ptaśnika, ów- 
czesnego dyrektora Zarządu Muzeów 
i Ochrony Zabytków, znalazł się list od 
mieszkańca Wielkopolski. Józef S. Zawia- 
damiał o zamiarze przekazania władzom 
cennych pamiątek po królach polskich. 
Z pisma wynikało, że chodzi o zaginione 
regalia. Rzecz zrozumieła, że wiadomość 
ta poruszyła pracowników ministerstwa. 
Dyrektor Ptaśnik wraz z przedstawiciela- 
mi władz województwa, grupą history- 
ków archeologów niezwłocznie zjawią się 
u nadawcy listu. 

Józef S$. prowadził gospodarstwo nie- 
daleko Jarocina. Jeqo dom położony był 


na skraju zadbanej wsi. Kawalkada służ. 
bowych samochodów z trudem przebrne 
ła ostatnie metry zaśnieżonej drogi Za 
trzymali się w obejściu, oczekując gos 


spo 
darza. Wszystko tu świadczyło o z 


arad 


ności właściciela, a zabytkowy murowany 


dom wyglądał na siedzibę osiadła z daw 
na rodziny. 

Na progu stanął wysoki siwy starzec 
Dopinając w pośpiechu poły odświe 
go ubrania, zapraszał do srodka. Scią 
na ten dzień syna i córkę, mieszkają 
w Poznaniu. Z celebracją witał każdego 
z wchodzących, prowadząc do najw 
kszego pokoju. Kiedy na stole zaparowała 
gorąca herbata, senior rodu usiadł w oto- 
czeniu domowników i zaczął mniej więcej 
tak: 


— Moi panowie! To, co teraz powiem, 
zadziwi was, a może wyda się nieprawdo- 
podobne. Od wielu lat moja rodzina była 
w posiadaniu polskich skarbów koron- 
nych. Otrzymacie je, jako reprezentanci 
władz Polski, świętującej tysiąc lat istnie- 
nia. Ojciec powierzył mi tajemnicę koron 
królewskich. Umarł on w 1923 roku mając 
pełną świadomość tego, co mówi. Przez 
wszystkie te lata żyłem z myślą o jego 
słowach i właśnie teraz, kiedy rozpoczyna 
się Millenium uważam za stosowne prze- 
kazanie wam skarbu... 


Teksr' WOJCIECH KRZYSTOFORSKI 
Rep. Maryla Zieleniewska 


— Jak wyglądała korona Bolsława Chrobrego — jedna z tych, które zniknęły z wawelskiego skarbca? Czy tak jak na zdjęciu 
czarno-białym, czy może bliższa rzeczywistości jest jej wyobrażenie ze zdjęcia kolorowego? 
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Zdjęcia 


| Droga Redakcjo. Mam 15lat. 
Jestem stałym czytelnikiem 

| „Świata Młodych” i kącika 
„Przez obiektyw”. Przesyłam 
Wam mój fotoreportaż ze 
szkolnej wycieczki do obozu 
koncentracyjnego w Oświęci- 
miu. Proszę Was o acenę. 

| Zdjęcia są dobre — zamiesz- 
czam wybrane. Czekam na 


dalsze. 

P.S. Przysyłając zdjęcia infor- 
mujcie jakim aparatem były 
zrobione, i na jakim filmie,wja- * 
kim wyweływaczu były wywo- 
ływane, jakiego papieru uży- 
waliście do powiększeń itp. Pa- 
miętajcie też o podawaniu swe- 
go wieku. 

WŁODZIMIERZ BARCHACZ 


(15) 


Andrzej Grygiel 


ma” 


głębinach światowego oceanu żyje 

W wiele niezwykle zagadkowych stwo- 
rzeń morskich, które swoim postępo- 
waniem zadziwiają uczonych i marynarzy. 
Jednym z nich jest miecznik. Poszczególne 
okazy tych ryb dochodzą do 1100 kg wagi i 6 
m długości. Ryba ta posiada dwie płetwy 
grzbietowe; płetwa ogonowa jest podobna do 
półksiężyca. Skóra miecznika nie jest pokryta 
łuskami, lecz małymi guzkami. Górna część 
jego ciała jest koloru błękitnego z czerwonym 
odcieniem a brzuch przechodzi w niebieski. 
Twardy kostny miecz drapieżnika ukształto- 
wał się z bardzo wydłużonej górnej szczęki 


nu. Półtorametrowy jego miecz przeszył jak 
masło stalową burtę tankowca. Po kilku se- 
kundach ryba wykonała wokół statku wielką 
rundę i znowu zaatakowała. Tym razem miecz 
przebił kadłub w rejonie zbiornika z paliwem. 
Miecznik szarpnął się w bok, łamiąc przy tym 
swą groźną broń. W tym czasie marynarzom 
udało się zarzucić na ogon ryby pętlę ze stalo- 
wej liny i wyciągnąć ją na pokład statku. 
Ważyła 663,6 kg, długość jej, bez urwanego 
miecza, wynosiła 5 metrów 28 centymetrów. 
Był to jeden z największych okazów mieczni- 
ków spośród kiedykolwiek złowionych przez 
marynarzy. 7) 


napady? Zwłaszcza, że niektórzy ichtiolodzy 
uważają, iż miecznik i rekin są dla siebie 
śmiertlnymi wrogami. 


Zajadły wróg 
rybaków 


Zagadkowe są także napady mieczników na 
łodzie rybackie, a nawet większe statki. Przy- 
puszcza się, że ryba rzuca się na nie omyłkowo, 
przyjmując je za wieloryby. Napady tych ryb 
na statki zdarzają się dość często. W epoce gdy 
drewno było podstawowym materiałem bu- 


ki ina Morzu Śródziemnym. Ale złowić miecz- 
nika jest bardzo trudno: przeważnie poluje się 
na nie przy pomocy harpwna. Nie tak dawno 
u brzegów Afryki, w pobliżu Ghany pięciu 
rybaków powracało z morza z nieudanego 
nocnego połowu makreli. Do brzegu mieli 
około 12 mil i postanowili jeszcze spróbować 
szczęścia. Na duży hak zaczepili makrelę na 
przynętę i wyrzucili za burtę. Po niespełna 
minucie poczuli mocne szarpnięcie. Na haku 
ukazał się miecznik. Siedzący na rufie rybak 
przyciągnął go do burty, dwaj inni wbili bosaki 
w ciało ryby i poczęli ją wciągać do łodzi. Gdy 
jeden z rybaków złapał za sterczący miecz, 
rozwścieczona ryba błyskawicznie wyskoczyła 
na moment z wody i roztrzaskała mu głowę 
mieczem. Włócznik ten był stosunkowo nie- 
duży; długość jego ciała wynosiła 2,] m, a mie- 
cza — 61 cm. 


Taaka ryba 
kołobrzeskich 


1962 r. przez kilka dni dwóm kołobrzeskim 
rybakom jakaś olbrzymia ryba rwała sieci 
„Co za licho tak rwie?” — dziwli się rybacy, 
Piotr Goździcki i Tadeusz Mateja, wyciągając 
swe porwane sieci. Gdy wczesnym rankiem 
wypłynęli łodzią ,„Koł-107”” w rejon sieci za- 
stawionych w odległości półtora kilometra od 
brzegu, zauważyli że coś szamoce się w ich 
sieciach. Zaintrygowani tym szybko zabrali się 
do jej wyciągania. Po dłuższych zmaganiach 
sieć znalazła się w łodzi i zdziwieni rybacy 
zobaczyli w niej ogromną rybę, posiadającą 
długi, wystający z górnej szczęki miecz i potęż- 
ne płetwy. Miecznik ważył przeszło 55 kg., 
mierzył 2,2 m, a jego miecz miał blisko 60 cm. 
Pomimo że złowiona ryba-miecz zrobiła wiele 
szkód rybakom, gdyż porwała im sieci, jednak 
Goździcki i Mateja byli dumni ze swego nie- 
zwykłego połowu i z chęcią pozowali wczaso- 
wiczom do zdjęć ze swoją zdobyczą. 
Natomiast bardzo niezadowoleni byli ryba- 
cy innej łodzi, którzy powrócili tego dnia 
z nieudanego połowu. Przeklinali owego ,,po- 


i jest niebezpieczną bronią tej ryby. dowlanym statków, angielskie towarzystwa rybaków twora”', który porwał im sieci i... uciekł do 
Morderca ubezpieczeniowe posiadały w swych statutach sąsiadów. 

z 2 > specjalny paragraf, uwzględniający straty po- Zdawałoby się, że na Bałtyk nie trafiają te TADEUSZ RUTKOWSKI 

Z lewej burty wielorybów wstałe na skutek uszkodzeń burt statków po drapieżniki wód południowych, a jednak w Zdj. ze zbiorów autora 


_ torpeda! 


W końcowych dniacn drugiej wojny świato- 
wej angielski tankowiec ,,Barbara” wykony- 
wał swój kolejny transatlantycki rejs. Spokoj- 
ne morze i dobra widzialność sprzyjały wyko- 
naniu ataku torpedowego przez niemieckie 
okręty podwodne, które jeszcze grasowały 
w tym rejonie oceanu. Tankowiec szedł bez 
ładunku, pod balastem, z prędkością 12 
węzłów. „e 

— Torpeda! Z lewej burty torpeda! — rozległ 
się nagle przeraźliwy okrzyk marynarza wach- 
towego i zabrzmiał ostry sygnał alarmu bojo- 
wego. Załoga natychmiast zajęła stanowiska 
bojowe. Sternik gorączkowo zakręcił kołem 
sterowym, starając się jak najszybciej zmienić 
kurs statku. Tymczasem z lewej burty już 
dobrze widać stalowe cielsko, które pozosta- 
wiając za sobą ledwo widoczny ślad z ogromną 
szybkością mknęło wprost na statek. Jeszcze 


O dziwo, miecznik nie posiada zębów i po- 
żywia się tylko małymi rybkami. Czasami na 
otwartym oceanie można zaobserwować tak 
zwany „taniec śmierci”” miecznika, Otóż wpa- 
dłszy w środek ławicy wyskakuje on zwody na 
wysokość 5-6 metrów i spadając płazem, głu- 
szy ryby uderzeniami swego ciężkiego ciała. 
Po kilku takich skokach schodzi pod wodę 
i jeszcze atakuje ryby mieczem. Potem spokoj- 
nie zjada swój łup. W pogoni za ławicami ryb 


_miecznik wykonuje dalekie wędrówki zapusz- 


czając się prawie 1000 metrów w głąb morza, 
gdzie poluje na sardele. Przeważnie jednak 
pływa pod powierzchnią, z dala od wybrzeży. 


Do tej pory nie zbadano, dlaczego włócznik, 
nie posiadający zębów, napada na tuńczyki, 
a nawet na wieloryby, pomimo że nie ma 
możliwości ich pożerania. Zdarzały się wypad- 
ki, że kilka mieczników atakowało stado wielo- 
rybów, wbijając głęboko swe długie miecze 


napadzie miecznika. Marynarze doceniając 
wielką szybkość tych ryb dali im trafną nazwę 
„ryby-torpedy”. 

W angielskim muzeum w Kensington znaj- 
dują się ciekawe eksponaty: drewniane frag- 
menty kadłubów statków z odłamkami mie- 
czy, świadczące o dokonywanych napaściach 
włoczników na statki i łodzie rybackie. Jed- 
nym z eksponatów jest część wręgi statku 
o grubości 55 cm na wylot przebita mieczem 
o długości 91 i grubości 13 cm. Podczas napa- 
du na statek ryba-miecz pędzi z szybkością 70 
mil na godzinę (to jest 126 km/godz). W roku 
1944 u brzegów Afryki Południowej olbrzymi 
miecznik przebił obydwie burty łodzi rybac- 
kiej, podniósł ją do góry i wraz z nią oraz 
dwoma rybakami zanurzył się w głębinach 
oceanu.. W 1948 roku, ogromna, pięciometro- 
wa ryba-miecz zaatakowała amerykański szku- 
ner „„Elizabeth”. Po oswobodzeniu swego 
miecza ryba już nie ponawiała ataku i zniknęła 


moment i... wybuch nie nastąpił; ku wielkie- w cielska olb jów morskich. Stwierdzono _ w toni morskiej, ale przez dokonaną wyrwę 
mu zdziwieniu marynarze poczuli tylko dość także, że miec swe napady na wieloryby _ poczęła wdzierać się woda do wnętrza statku. 
silne uderzeni w kadłub. Torpeda”, ode- wykonuje wspólnie z rekinami; Gdy te ostatnie - Załoga została zmuszona włączyć wszystkie 


rwawszy się od burty — runęła w bok. Załoga 
tankowca odetchnęła z ulgą. To nie była torpe- 
da, lecz olbrzymi miecznik, zwany także włó- 
cznikiem lub rybą-mieczem, spotykany przez 
marynarzy w wielu rejonach światowego OCEA- 


dognawszy wieloryba, wyrywają z jego ciała 
ogromne połacie mięsa, włócznik dobija swym 
mieczem bezbronnego wieloryba, nie korzys- 
tając przy tym ze swej „,doli”* w tej wielkiej 
zdobyczy. Czyż nie dziwne są te wspólne 


pompy i zawrócić do Bostonu. 

Mięso miecznika jest bardzo smaczne i po- 
szukiwane przez smakoszy. Jego wątroba po- 
siada znaczne ilości witaminy A. Ryby te są 
często poławiane u wybrzeży Japonii, Amnery- 


Taaka... ryba-miecznik na rękach kołobrzeskich rybaków Piotra Goździckiego i Tadeu- 
sza Matei 


o wspólnej 
walce 


W Związku Radzieckim powstaje kolej- 
ny film związany tematycznie z Polską. 
Znany radziecki reżyser Timofiej Lewczuk, 
przedstawiciel kinematografii Ukrainy, za- 
kończył zdjęcia do filmu „Od Bugu do 
Wisły”, poświęconego walkom partyzan- 
tów Kowpaka na ziemiach polskich. 

Sidor Kowpak, dwukrotny bohater 
Związku Radzieckiego, był jednym z naj- 
bardziej znanych radzieckich dowódców 
partyzanckich. Dowodzone przez niego 
oddziały partyzanckie dokonywały w okre- 
sie, gdy wróg parł na Stalingrad, śmiałych 
rajdów na tyły nieprzyjaciela, a w latach 
1942-1943 przeszły z lasów briańskich 
przez tereny Białorusi i Ukrainy, by w 1943 
roku przedrzeć się w Karpaty. Ogółem 
partyzanci Kowpaka przeszli w bojach po- 
nad 10 tysięcy kilometrów. W styczniu 1944 
r. zgrupowanie legendarnego partyzanta, 

zemianowane na | Ukraińską Dywizję 
im. Kowpaka, przeprawiło się przez Bug. 

Zdjęcia plenerowe do filmu nakręcone 
zostały w Polsce. W czasie zdjęć -wspomi- 
na Lewczuk — nierzadko podchodzili do 
nas starzy chłopi i wspominali o swoich 
spotkaniach z żołnierzami Armii Czerwo- 
nej, którzy wyzwolili ich od brunatnej 
zarazy. Lewczuk podkreśla serdecz- 
ność, z jaką była wszędzie przyjmo- 
wana jego grupa oraz... trudności 
ze znalezienim do sfilmowania miejsc, 
które pozostałyby niezmienione od cza- 
sów, gdy działali tu partyzanci Kowpaka. 
Ale choć nas to martwiło jako filmowców 
zauważa reżyser — to równocześnie cieszy- 
liśmy się, widząc na ile przeobraziła się 
odrodzona Polska. 

W filmie obok znanych aktorów ukraiń- 
skich, rosyjskich, gruzińskich i mołdaw- 


kich «oddziały. Kowpaka były: złożonę « 


przedsjawicieli, wielu, narodów ZSRR), 
iorą również udział aktorzy polscy. Lew- 


uk podkreśla, że specjalnie cieszy się PB 


z tego, iż w filmie „Od Bugu do Wisły” gra 
Stanisław Mikulski. 
Zdzisław Romanowski 
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lecydowanie i ambicji e w sztuce fi 


ze dwie cechy odzii swoje najwi: 


zdjęcie (mam nadzieję, że wyszło w druku jako-ta- 

ko i choć odrobinę wdzięku prezentowanych na 
nim swetrów widać)! W nawiązaniu do dwóch poprzed- 
nich odcinków „Domu Mody” prezentuję je. Tego 
sprzed dwóch tygodni — kiedy o stylu „niby ludowym” 
pisałam oraz tego sprzed tygodnia — kiedy nawoływa- 
łam do wszelkich ręcznych dziergadełek. Jednym z nich 
może być np. taki sweter w stylu „folk”. Oczywiście, 
rzecz nie jest dla początkujących w dzierganiu, ale teź do 
wykonania takiego (lub podobnego) sweterka raczej nie 
talent jakiś niezmierny jest potrzebny ile cierpliwości 
bardzo wiele. Bo robota to przede wszystkim ogromnie 
żmudna. 

Z grubsza bowiem sprawę streszczając polega ona (ta 
robota) przede wszystkim na tym, że rozpinany z przodu 
sweterek przyozdobiony jest kolorowymi i kontrasto- 
wymi z tłem kwiatkami. Ponieważ chodzi o to, żeby 
kwiatki owe były wypukłe (te sweterki w ogóle takie 
„dotykowe” wzory bardzo lubią — jakieś gruzełki, sploty 
warkoczopodobne itp.) więc nie są one wrabiane a haf- 
towane (włóczką, nie kordonkiem, gatunek materiału 
haftu musi być taki sam jak gatunek materiału samego 
sweterka). Rozmieszczenie kwiatków, ich wielkość, ich 
koloryt i w ogóle ich ilość mogą być bardzo różne — co 
kto lubi, co się komu podoba, na ile — wreszcie — komu 
cierpliwocści wystarczy. Efekt końcowy może być na- 
wet taki... trochę kiczowaty, bo cały styl ma coś z kiczu 
w sobi 

Jeśli komuś się nie chce (nie może czy nie potrafi) 
dziergać całego sweterka, to może sobie „uludowić” 
jakiś już posiadany (nawet maszynowo robiony) swete- 
rek, który jest gładki — trzeba na nim po prostu „rzucić” 
jakiś kwiatowy wzór. Jeśli jednak będą wśród Was takie, 
które gotowe są zabrać się do pracy „od podstaw”, 
zwracam uwagę, że szalenie stylowo wygląda taki swe- 
terek z baskinką (czyli rodzajem falbanki jakby, od talii 
w dół). Aby ją uzyskać, trzeba zrobić sweterek nieco 
szerszy niżby to z tuszy właścicielki wynikało, a nastę- 
pnie w talii wciągnąć weń cienki włóczkowy paseczek 
(np. upleciony z kilku pasemek włóczki warkocz zakoń- 
czony pomponikami) — jak się go ściągnie i zawiąże, to 
na biodrach powstanie baskinka. Oczywiście fason to 
wyłącznie dla osób, które z natury są w biodrach raczej 
szczupłe. 

Przy okazji opisu baskinki zwracam Waszą uwagę na 
spódnicę, w którą ubrana jest dziewczyna prezentująca 
żółty sweterek z baskinką właśnie. Spódnica sama w so- 
bie jest banalna okrutnie, uszyta na dodatek z bardzo 
nieefektownej, burej wręcz, bawełnianej flaneli. Skute- 
cznie jednak owa bura fłanela została rozjaśniona a sa- 
ma spódnica „,ułudowiona” dzięki naszyciu na dole 
dwóch ozdobnych -(takich w ludowym stylu właśnie) 


Ń le efekt za to znakomity! Popatrzcie zresztą na 


„ pasmanteryjnych.. tasiernek, które kolorami grają ze 


sweterkiem i bluzką. Oraz kwiatkami wyhaftowanymi 
na sweterku. A jaką to tworzy teraz stylową całość!!! 
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SIALON 


pozwala 
czterokrotnie 
skrócić 
wytwarzanie 
detali 
lotniczych 


Coraz twardsze materiały, a przy 
tym również odporne na wysokie tem- 
peratury, a takie są stosowane np. 
w silnikach lotniczych, wymagają, 
również twardych i równie odpornych 
na wysokie temperatury, narzędzi do 
ich obróbki. Materiałów takich używa 
się np. w łopatkach turbin spalino- 
wych już bardzo powszechnych silni- 
ków odrzutowych. W trakcie obróbki 
tych materiałów zależy producentom 
wytwarzanych z nich urządzeń nie ty|- 
ko na dokładności lecz też i na szyb- 
kości wykonywania danego detalu. 
Tymczasem, w miarę zwiększania 
prędkości obróbki, np. skrawania (to- 
czenia, frezowania) materiałów szcze- 
gólnie twardych, wzrasta temperatura 
i to nie tylko materiału, lecz i narzę- 
dzia. Wtedy narzędzie to szybko się 
zużywa i, aby nie pogorszyć dokład- 
ności obróbki trzeba je często wymie- 
niać na nowe. Stąd poszukiwania no- 
wych materiałów odpornych na ście- 
ranie i większe temperatury. 


| taki właśnie materiał został wyna- 
leziony... 

Niedawno specjaliści brytyjscy 
opracowali całą rodzinę nowych ma- 
teriałów narzędziowych, której nadali 
nazwę — SIALONY. Nazwa ta została 
utworzona z symboli pierwiastków 
„wchodzących w skład tych materiałów 
(Si — krzem, Al — aluminium, O — tlen, 
N — azot). Oczywiście różne ilościowe 
zawartości tych składników dają różne 
własności danego materiału. Np. 
w tym przypadku krzem jest głównym 
składnikiem, który powoduje wzrost 
odporności na wyższe temperatury 
oraz niezwykłą wytrzymałość i trwa- 
łość. Toteż stosując narzędzia z no- 
wych materiałów udało się skrócić aż 
czterokrotnie proces wytwarzania nie- 
których, trudnych w obróbce, detali 
silników lotniczych. Szczególne możli- 
wości pod tym względem ma odmia- 
na nowego materiału — betasialon — 
nad którego dalszym udoskonaleniem 
nadal pracuje zespół badawczy z uni- 
wersytetu w Newcastle. 

L. Komuda 


Gwiazdy neutronowe, 
czarne dziury — obiekty, 
o których jeszcze nie tak 
dawno nie wiedzieliśmy, że 
w ogóle istnieją. Ale nawet 
dziś, gdy doniesienia astro- 
nomów potwierdzają pra- 
wdziwość wcześniejszych 
domysłów, tak naprawdę 
trudno uwierzyć w ich real- 
ność. Po prostu są to obiek- 
ty trudne do wyobrażenia, 
o nieprawdopodobnym 
wprost zagęszczeniu mate- 
rii. Jak podaje Andrzej Ma- 
ruszczak łyżeczka materii 
z czarnej dziury może wa- 
żyć aż 70 miliardów ton! 
Obiekty te z pewnością 
przez długie jeszcze lata bę- 
dą przedmiotem badań i... 
fascynacji astronomów. 

PREZES 


TS 
KORESPONDENTÓW 


Astronomią ogólną interesuje się: 
Paweł Sobotko (10 |.), ul. Pana Tadeu- 
sza 11/36, 10-460 Olsztyn. Astronomią, 
astrofizyką, budową lunet, kosmologią 
oraz życiem w kosmosie: Teresa Zając 
ul. Sobieskiego 25, 41-700 Ruda Śl. 1. 
Możliwością istnienia życia w kosmo- 
sie, fantastyką naukową, UFO, paleoas- 
tronautyką oraz wieloma innymi niewy- 
jaśnionymi zjawiskami: Elżbieta Kusina 
(16 I.), Pawlikowice 126, 32-020 Wielicz- 
ka; Paweł Usidus (12 |.), ul. Bydgoska 
59/51, 64-920 Piła; Zbigniew Łoziński 
(16 1.), ul. Lelewela 44/35, 85-638 Byd- 
goszcz; Tomasz Czeczil (15 |.), ul. Gał- 
czyńskiego 27/7, 48-300 Nysa; Bogdan 
Machaj (14 |.), ul. Borowcowa 150, 32- 
500 Chrzanów; Aleksander Roman, ul. 
Nowotki 28/2, 59-901 Zgorzelec. To- 
masz Murawski, ul. Rydygiera 14c/5, 
87-100 Toruń — chciałby założyć kore- 
spondencyjny klub o tematyce astrono- 
micznej i ufologicznej. Kto więc chciał- 
by współpracować z Tomkiem niech 
nawiąże z nim kontakt. 


Uwaga: zgłaszając swoje nazwisko 
dą kącika korespondentów nie zapom- 
nij podać krótko sprecyzowanych zain- 
teresowań, dokładnego adresu i konie- 
cznie swego wieku lub klasy, do której 
uczęszczasz. 


W moim liście chcialbym Czy- 
telnikom wtorkowego ,,Tomika” 
przedstawić jeden z problemów 
nurtujących uczonych calego 
świata, a mianowicie problem 
związany z czarnym dziurami, 


czy to 
przejście 
do innego 
wszech- 


znajduje się za wszech- 


PRZEM 
świata?... 
( O światem? Łatwo po- 
wiedzieć: pytanie to 


nie ma sensu, zostało źle sformuło- 
wane. Żyjemy bowiem w tym 
wszechświecie, jesteśmy jego nie- 
rozerwalną cząstką, podlegamy 
obowiązującym prawom  fizycz- 
nym — nie możemy więc wyjść „„na 
zewnątrz”. Czarne dziury według 
najnowszych poglądów stanowią 
końcowy etap życia pewnej katego- 
rii gwiazd, Gdy gwiazda ma „,śred- 
nią wielkość” i gdy już wyczerpała 
znaczną część swego jądrowego pa- 
liwa, zaczyna pęcznieć stając się 
tzw. CZERWONYM OLBRZY- 


Odkrycie czar: 
nej dziury nia 
jest sprawą ta- 
twą, przecież 
nie wysyła ona 
iadnego pro 
mianowania! 
Jej obecność 
można stwier: 
dzić tylko po 
średnio,  Jośll 
np. z |Jaklejś 
gwiazdy „wy* 
cloka" matorla 
1 glnła w jakimś 
sąsiadującym 
punkcie prze: 
strzeni, to sy* 
gnał, że spraw= 
cą tego wycle- 
ku może być 
czarna dziura. 
Sytuację taką 
ilustruje powy- 
źszy rysunek 


MEM, a następnie zapada się prze- 
kształcając się w tzw. BIAŁEGO 
KARŁA. Jeśli gwiazda ma wię 
kszą masę w procesie jej starzenia 
może dojść do wybuchu (nazywa 
się ją wówczas gwiazdą nową lub 
supernową), w czasie którego wy- 
rzuca ona w przestrzeń znaczną 
część swojej materii. Pozostaje tyl- 
ko niewyobrażalnie gęste jądro, 
które przekształca się w tzw. pul- 
sar, obracający się z ogromną pręd- 
kością wokół swej osi cmitując sy- 
gnały radiowe. Jeżeli natomiast 
gwiazda ma bardzo dużą masę mo- 
że nastąpić jej zapadanie się czyli 
implozja. Gwiazda staje się coraz 


„ w _ przestrzeni. 


gęstsza, a jej przyciąganie grawila- 
cyjne wzrasta tak silnie, że nic się 
już mu nie może wymknąć. I gdy 
przestrzeń zgodnie z wzorem Fins- 
tcina, kurczy swe trzy wymiary, 
gwiazda taka staje się dziurą 
Gęstość takiego 
obiektu jest niewyobrażalnie duża; 
obliczono, że mała łyżeczka jego 
materii ważyłaby około 70 miliar- 
dów ton! 

Na temat cząrnych dziur istnieją 
najprzeróżniejsze hipotezy. Od 
kiedy bowiem czarna dziura zaczy- 
na istnieć, upadają nasze prawa 
fizyki, podobnie jak gwiazda, któ- 
ra tę dziurę zrodziła. Być może 


czarna dziura ciągnie się w gląb, aż 
do tzw. punktu osobliwego, gdzie 
materia znajduje się w stadium ma- 
ksymalnego zagęszczenia — podob- 
nie jak znajdowała się kiedyś w mo- 
mencie Wielkiego Wybuchu, od 
jakiego rozpoczęła się ekspansja 


wszechświata. _ Przypuszczalnie 

więc materia stale przenika w głąb 

czarnej dziury. Co się dzieje dalej? 
To właśnie wielka niewiadoma... 

Andrzej Maruszczak 

ul. Armii Czerwonej 18/1 

49-300 Brzeg 

PS. Jeśliby ktoś z Czytelników posiadał 

jakieś wiadomości dotyczące czarnych 
dziur, to chętnie nawiążę z nim kontakt 
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Na przełomie lat 1967 i 1968 
dokonano niespodziewanego 
odkrycia. Stwierdzono, że znie- 
których miejsc nieba docierają 
do Ziemi sygnały radiowe, któ- 
re w postaci oddzielnych sy- 
gnałów (pulsów) następują 
po sobie niezwykle regularnie 
w bardzo krótkich odstępach 
czasu rzędu 1 sekundy lub na- 
wet jeszcze szybciej. Osobli- 
wość tego odkrycia polegała na 
tym, że regularność powtarza- 
nia się pulsów i częstość była 
wysoka. Nie znano w owym 
czasie obiektów astronomicz- 
nych, które wysyłałyby promie- 
niowanie zmieniające się cykli- 
cznie z tak krótkim okresem. 
Niebawem wykryto, że pulsy 
promieniowania tych obiektów 
mogą być obserwowane nie 
tylko na falach określonej dłu- 
gości lecz w całym widmie pro- 
'mieniowania zarówno radio- 
wego, jak i optycznego, a na- 
wet rentgenowskiego. Należa- 
ło wyjaśnić, co może być przy- 
czyną bardzo wyraźnej okreso- 
wości „błysków radiowych” 
tych obiektów, którym nadano 


nazwę PULSARÓW. 


Naukowcy ocenili, że gęs- 
tość emitującego „błyski radio- 


we” obiektu musi przekraczać 
10” g/cm? (tysiącton w naparst- 
ku). W materii znajdującej się 
w takich warunkach zachodzą 
procesy, które w sposób istot- 
ny wpływają na jej właściwoś- 
ci. Dochodzi już wówczas do 
łączenia się protonów i elektro- 
nów w neutrony. Mogą więc 
być to gwiazdy, których mate- 
ria składa się z dużej liczby neu- 
tronów, a przy jeszcze wię- 
kszych gęstościach od poda- 
nych wyżej — także z hipero- 
nów, mezonów i innych cząstek 
elementarnych. Możliwość ist- 
nienia takich gwiazd, tzw. 
gwiazd neutronowych była już 
teoretycznie przewidziana w 
1938 r., ale dopiero wykrycie 
pulsarów potwierdziło ich wy- 
stępowanie we wszechświecie. 
Dalsza analiza „błysków” pul- 
sarów doprowadziła do pełnie- 
jszego zrozumienia ich struk- 
tury. 

Po wybuchu supernowej jej 
jądro gwałtownie się kurczy do 
rozmiarów kuli o promieniu 
rzędu 10 km, i gęstości rzędu 
10 g/cm? (zjednej łyżeczki ma- 
terii tam pobranej można by 


wyprodukować samochody 
dla wszystkich ludzi na świe- 
cie). Maksymalna masa, którą 
może mieć gwiazda neutrono- 
wa zawiera się między 1-2 ma- 
sami Słońca. Zjawisko pulsacji 
promieniowania tłumaczone 
jest tym, że strumień wysokoe- 
nergetycznych cząstek wydo- 
bywa się z pewnego obszaru 
pulsara, zokolic jego biegunów 
magnetycznych, a następnie 
napędzany przez rotujące pole 
magnetyczne gwiazdy neutro- 
nowej wyświeca energię w ob- 
rębie wąskiego stożka. Ponie- 
waż oś magnetyczna gwiazdy 
neutronowej może być na ogół 
nachylona do jej osi obrotu, 
przeto wtedy gdy wskutek ob- 
rotu pulsara ten stożek świetl- 
ny, podobnie jak snop światła 
latarni morskiej oświetla ob- 
serwatora, następuje nagłe 
zwiększenie jasności (błysk) 
obiektów. Jednocześnie stru- 
mień cząstki przenika do ośrod- 
ka otaczającego pulsar, a to 
z kolei może być przyczyną roz- 
grzania i świecenia znajdującej 
się w okolicy materii rozproszo- 
nej. Poparciem tego rodzaju in- 
terpretacji pulsarów jest m. in. 
identyfikowanie ich z pozosta- 
łościami po supernowych. 


W centrum mgławicy Krab, 
w miejscu, gdzie w 1054 r. zao- 
bserwowano wybuch superno- 
wej znajduje się pulsar, którego 
„błyski obserwuje się zarów- 
no z dziedzinie radiowej jak 
optycznej i rentgenowskiej. 

Cała mgławica jest niewątp- 
liwie pozostałością po wybu- 
chu tej supernowej. Świadczy 
o tym jej rozszerzenie się 
w tempie, które pozwala ocenić 
jej wiek na ok. 900 lat. Jednak 
świecenie mgławicy nie może 
być wyjaśnione jej stopnio- 
wym stygnięciem; bez dodat- 
kowych źródeł energii powinna 
być obecnie znacznie słabiej 
widoczna. To dodatkowe źró- 
dło energii podtrzymując pra- 
wie 1000 lat świecenie obłoku, 
upatrujemy w strumieniu cząs- 
tek docierających od pozostałe- 
go po supernowej pulsara. Po- 
nieważ przyczyną ruchu cząstek 
opuszczających pulsary jest ro- 
tacja ich pola magnetycznego, 
przeto obrót pulsarów jest 
przyczyną ich świecenia. 


Aleksander Roman 
ul. Nowotki 28/2 
59-901 Zgorzelec 


czak. Filip nie zauważył wprawdzie niczego 
podejrzanego, co wiązałoby się z nimi. Dłuż- 
szy czas rozmyślał, aż wreszcie doszedł do 
wniosku, iż to ich najbardziej obciąża. Po 
prostu doskonale się maskowali i starali nie 
zwracać na siebie uwagi. Może nawet któryś 
z nich był samym szefem gangu? Wcale by się 
nie zdziwił. 

Pozostawał jeszcze Szur i Józef. No i za- 
pomniałby zupełnie — on sam. Ci trzej byli 
absolutnie niewinni. Czy rzeczywiście? Przy- 
pomniał sobie dziwne zachowanie Józefa 
przy nagłym hałasie na wieży zegarowej, a po- 
tem jeszcze dziwniejsze skradanie się po 
schodach. Czego on tam szukał? Nie. Nie był 
on tak poza kręgiem podejrzeń jak mu się 
z początku zdawało. Ponieważ masztaletz nie 
zasiadał z nimi do stołu, napisał jego imię 
w rogu i otoczył je kółkiem. 

W tej chwili kółka widniały wokół wszyst- 
kich z wyjątkiem Szura i jego. Tylko dwóch 
sprawiedliwych. Tylko? A przecież Szur za- 
'chowywał się tak dziwnie. Zażądał, by nawet 


milicji nie mówił o jego specjalnej misji. Czy - ni dół: j 


nie kryła się za tym chęć ochronienia kogoś? 
Może pani Niny, na którą patrzył z zachwy- 
tem, a może poszedł na współpracę z gan- 
giem? Po chwili namysłu nazwisko Szura ob- 


wiódł również kółkiem. 

Jedyną osobą więc, na którą nie padł nawet 
cień podejrzenia pozostał on sam. Czy to 
możliwe? Odruchowo więc zakreślił je dooko- 
ła długopisem. Spojrzał jeszcze raz na kartkę. 
Wszyscy byli podejrzani. 

— To chyba bzdura — powiedział półgłosem. 
W zamyśleniu odruchowo założył kartkę — 
w ten sposób można dojść do zupełnej waria- 
cji. „Podejrzliwość bywa matką wszelkiej 
zdrady” — wygrzebał gdzieś z zakamarków 
pamięci cytat z Fredry, ale nie pasował. Raczej 
wyglądało na to, że podejrzane staną się na- 
wet konie w stajni. 

Nad ostatnim słowem zastanowił się. A jeśli 
morderca w jakiś sposób podrażnił konia. Coś 
mu podłożył pod siodło? Słyszał gdzieś o ta- 


„kich przypadkach. Tylko nie bardzo pamiętał, 


czy pod siodło czy innym sposobem. 

Na dole rozłegł się dzwonek. Ocknął się. Na 
dworze już ściemniało się, a więc na tych 
jałowych rozmyślaniach spędził bardzo dużo 
czasu. Zamknął za sobą drzwi na klucz — jakże 
by inaczej, skoro wszyścy byli podejrzani — 


Wszyscy z wyjątkiem Austriaka siedzieli już 
za stołem. Podano placki kartoflane, ulubioną 
potrawę Filipa. Zajadał je ze smakiem, niewie- 


le zwracając uwagę na obecnych. Rozmowa 
toczyła się leniwie na obojętny temat pogody, 
nadchodzących żniw, no i oczywiście koni. 
Nic nie zapowiadało nadzwyczajnych wyda- 
rzeń. 

Jednakże, nim wniesiono herbatę, do jadal- 
ni wpadł podniecony Józef. 

— Panie dyrektorze panie dyrektorze — wo- 
łał zadyszany od progu — ten Austriak, pan 
Kurt, utopił się. 

— Proszę nie wygadywać głupstw — zgromił 
Paszkowski masztalerza — tu nigdy nie było 
stawu ani rzeki. Musiałby pójść z dziesięć 
kilometrów do miasteczka. 

Józef machnął rękami jak wiatrakiem. 

„ — Ależ nie, nie. On się utopił w wannie. 

— W wannie? — zdumieli się wszyscy. 

— Tak. Wszedłem do jego pokoju jak mi 
polecił pan dyrektor, żeby poprosić pana Kur- 
ta na kolację, a tu nigdzie go nie ma. Drzwi do 
łazienki otwarte, a on leży w wannie, twarz 
prawie pod wodą, ręce wyciągnięte i nie rusza 
się. Zawołałem i nic, ani drgnął. 

— Może zasnął — podsunął Paszkowski. 

— Ale gdzie tam. Krzyknąłem, że i słoń by się 
obudził. 


Dyrektor zerwał się zza stołu, a za nim 
wszyscy bez wyjątku. W parę sekund pokona- 
li schody i wpadli do pokoju. Rzeczywiście 
drzwi do łazienki były uchylone, a wanna 
napełniona wodą. Tylko, że w wannie nie było 
nikogo. 

— Czy Józef nie pił? — surowo zapytał Pasz- 
kowski. 

— No rie. Pić to nie piłem, ale jak zobaczy- 
łem nieboszczyka, to skoczyłem do służbówki 
i łyknąłem jednak kieliszek. Dla ocucenia. Nig- 
dy nie piję, ale tym razem... A zaraz potem 
przybiegłem do pana dyrektora. 

— lle to mogło trwać? 

— Może z pięć minut. I tak nikt by niebosz- 
czyka nie uratował. 

Filip rozejrzał się uważnie po pokoju. Wy- 
glądało na to, że wszystkie rzeczy Austriaka 
pozostały na miejscu. Zniknęła tylko metalo- 
wa, obciągnięta skórą walizeczka z zamkiem 
szyfrowym. Rozejrzał się jeszcze raz uważnie. 
Nie. Na pewno nigdzie jej nie było. 

Cdn. 
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ztery dni minęły w absolutnym spokoju. 

Wszyscy na wieść, że życiu Juergena nic 

nie zagraża, choć jeszcze nie odzyskał 
przytomności, poczęli znów korzystać z prze- 
jażdżek konnych. Żaden koń nie poniósł. Nikt 
nie wyleciał z siodła, ani też nie doznał nawet 
najmniejszych potłuczeń. Wyglądało na to, że 
bezpieczeństwo i leniwy nastrój urlopowy 
powróciły w mury pałacu. 

Jedynie Filip nie dał się zwieść tym pozo- 
rom spokoju. Wprawdzie wszelkie rozmowy 
między mieszkańcami pałacu jakie tylko mógł 
dosłyszeć nie odbiegały od naturalności 
i przeciętności, ale w powietrzu czuć było 
atmosferę napięcia. 

Na temat tego, co widział i słyszał, chłopiec 
nie mówił nic i nikomu. W ten sposób spełniał 
prośbę majora, który ponadto ostrzegał go, 
by i z nim samym unikał kontaktu i czekał, aż 
mu da znak. Zdaniem milicjanta była to tak 
niebezpieczna gra, a szajka tak przebiegła, że 
należało zachować przesadną czujność. 

Nie bardzo się z tym zgadzał, lecz major 
przekonywał, wreszcie zapytał. 

— Chcesz żeby znów ktoś zginął? Tym ra- 
zem gwarantuję ci, że będzie to zrobione 
dokładnie i fachowo. Ale nie koniec na tym. 
Nie wiadomo na kogo tym razem padnie. 
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Może na mnie albo na ciebie. 

Nie, tego Filip na pewno nie chciał. Widzieć 
Szura jako zimnego trupa. To z kim by dysku- 
tował o literaturze? Nie byłoby też dobrze 
zobaczyć siebie w tym charakterze. No, wpra- 
wdzie tego by już nie mógł widzieć, ale mała 
to pociecha. 

Obiecał więc majorowi, że pary z ust przed 
nikim nie puści. Nie będzie usiłował na własną 
rękę dochodzić czegokolwiek, jak również nie 
zdradzi przed nikim incognito Szura. Nawet 
przed milicją, a szczególnie przed sierżantem. 

— Podejrzewam, że on jest w zmowie z całą 
szajką. Nie mogę tego udowodnić, ale lepiej 
być ostrożnym. 

Z tym chłopiec zgadzał się zupełnie. Wszak 
nie darzył specjalną sympatią tego przedsta- 
wiciela milicyjnej władzy wiejskiej. 

Tego popołudnia szczególnie mu się znudzi- 
ło wprowadzanie w życie zaleceń Szura. Sie- 
dział w swoim pokoju i rozmyślał. Wszyscy 
wydawali mu się podejrzani, a jednocześnie 
nie mógł pojąć, że ktoś może być naprawdę 
winny. Po prostu nie mógł w to uwierzyć, że 
na świecie poza książkami istnieją źli ludzie. 
Postanowił więc podejść do całej sprawy sys- 
tematycznie. 

Siadł za stolikiem, wziął kartkę papieru, 


Gorące powietrze 
walczy 
z robakami 


AUSTRALIA (PATI). Nowa metoda 
walki z pasożytami zbóż opracowana 
w Australii polega na pompowaniu do 
silosów gorącego powietrza. Ziarna pod 
grzewane są w ten sposób do temperatu 
ry 65*C, która jest temperaturą śmiertel 
ną dla większości pasożytów, ale w ni- 
czym nie zmienia właściwości samego 
ziarna. (tok) 
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długopis. Narysował stół, a przy nim miast 
krzeseł wypisał imiona bądź nazwiska wszys- 
tkich zamieszkałych w pałacu, nie wyłączając 
siebie. Skoro rysunek był już gotów, począł 
kolejno rozpatrywać domniemaną winę 
wszystkich osób. 


iemiec Juergen. Choć dokonano na nie- 

go zamachu, przecież mógł byc jednym 

z gangu przemytników. Chciano się go 
na przykład pozbyć, bo okazał się niewygod- 
ny, albo oszukat lub próbował działać na włas- 
ną rękę. Pani Nina — najbardziej podejrzana. 
Bo po co młoda, ładna kobieta woziłaby ze 
sobą pistolet. Austriak na liście znajdował się 
zaraz na drugim miejscu. Żaden uczciwy, po- 
rządny człowiek nie będzie ukrywał, że zna 
obcy język. Uczyni to jednak wtedy, gdy bę- 
dzie chciał się maskować, ukryć swe prawdzi- 
we oblicze. To nie ulegało wątpliwości. 

Z kolei wuj Alfred. No oczywiście, że nie 
mógł go uniewinnić. Wprawdzie nie wierzył, 
aby to on użył owego nieszczęsnego kamienia 
dla pozbycia się Niemca, ale podejrzenie ma- 
jora, a już na pewno dziwna rozmowa z Aus- 
triakiem czyniły te domysry w pełni zasadny- 
mi. Pozostawali jeszcze Anglik, Francuz i Bo- 


Ciąg dalszy na str. 7 


